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Warunki, wsród których gabinet Waldeck- 
Rousseau objął we Francji rządy, jego skład dzi- 
waczny i charakter polityczny jego członków 
wskazywały od pierwszej chwili, że działalność 
jego będzie tylko wyrazem przestarzałych doktryn 
żydowsko-liberalno-socjalistycznych, osłoniętych 
dążeniem do zachowania republiki, a że w prak- 
tyce będzie on narzędziem kapitalizmu żydow- 
skiego z jednej strony, socjalizmu międzynarodo- 
wego z drugiej. Nierządy doktrynerskiej trzeciej 
Republiki w żadnym gabinecie nie były dotąd 
tak wybitnie ucieleśnione, jak w tym, który obe- 
cnie dzierży ster rządów w swem ręku. Wszyscy 
dalej widzący patrjoci francuscy, którym szcze- 
rze chodzi o rozwój i potęgę ojczyzny, i którzy 
patrjotyzmu nie wyznają jedynie wargami, dla 
reklamy lub ukrytych celów egoistycznych, po 
ostatnich zwłaszcza wypadkach przejrzeli jasno 
fakt smutny lecz prawdziwy, że gabinet ten wy- 
rażnie dezorganizuje ustrój i potęgę Francji, da- 
jąc naoczny dowód przeżycia się republikańskich 
instytucyj samych we Francji. 

Najwięcej uderzała nas i uderza ta okoli- 
czność , że do tej destrukcyjnej roboty rządu 
podał Millerandom i Baudinom rękę taki jenerał 
Gallitet. Gallifet! ów żołnierz spiżowy, którego 
cała karjera wojskowa była jednym szeregiem 
poświęceń i odznaczeń, okryty nieśmiertelaym 
wawrzynem głorji wojennej na krwawych polach 
Sedanu 1 września 1870, pogromca Meksykan 
i Kabyłów, organizator i wódz kawalerji francu- 
skiej, który ją doprowadził do stopnia najwyż- 
szej doskonałości, pogromca anarchistycznej Ko- 
muby w roku 1871, który nieubłaganą enereją 
okazał się żelaznym stróżem i wykonawcą po- 
rządku społecznego quand móme, żołnierz ten i 
wódz, ten mąż porządku z roku 1871, plami dzi- 
siaj swą sławę, podając rękę z jednej strony do 
dezorganizacji tej armji, która jego wyniosła, i 
którą on wyniósł, z drugiej do podkopania tegoż 
porządku wespół z tymi samymi ludźmi, których 
w roku 1871 setkami kazał rozstrzeliwać. Ten 
„assassin* z roku 1871 zasiada dziś na jednej 
ławie obok Millerandów i Baudinów i ugina się 
przed ich żądaniami. 

Czemże sobie wytłomaczyć tę pozornie nie- 
pojętą zmianę u człowieka wogóle tak nieugięte- 
go i konsekwentnego, ten dziwny na zewnątrz 
objaw psychologiczny ? Prawdopodobnie współ- 
działały ku temu dwa czynniki, z jednej strony 
szalona ambicja i chęć władzy, która po przej- 
ściu w stan spoczynku spędzała mu sen z po- 
wiek, jemu, którego marzeniem od dzieciństwa, 
było raz przynajmniej stanąć jako minister woj- 
ny na czele armji, z drugiej kłopoty finansowe, 
z których zadłużony przez całe życie po uszy 
jenerał wydobył się dopiero z pomocą finansi- 
stów żydowskich, w zamian za co ci podyktowali 
mu swe warunki. I tak, „obiit Gustavus, natus est 
Conradus*, umarł Gallifet okryty chwałą żołnier- 
ską, a wyłonił się Gallitet sługa żydów i socja- 
listów, pomocnik ich w zabójczych zamachach 
na armję. 

Dotychczasowa destrukcyjna robota gabinetu 
wogóle a Gallifeta w szczególności (ponieważ 
jako minister wojny wobec kraju i historji on 
jest odpowiedzialny zą politykę rządu wzglę- 
dem armji), tylekroć już przez nas omawiana i 
potępiana, zrodziła w łonie samej armji, wśród 
zastępów młodszych oficerów głuche niezadowo- 
lenie, graniczące z niesubordynacją, znajdujące 
swój wyraz w głośnem krytykowaniu kroków 
rządowych wobee żołnierzy oraz w cicho przy- 
gotowywanej kontr-akcji w celu obrony honoru i 


siły armji. Wypadki takie, jak wystąpienie rot- 
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mistrza Desmischels, zagrażające podwaliuom 
karności armji, stają się dzięki niecnej robocie 
rządu coraz liczniejsze. Destrukcja kroczy na- 
przód pod postępowem hasłem „supremacji wła- 
dzy cywilnej nad wojskową“. Każdy prawie 
dzień przynosi nowe zarządzenia rządu, dążące 
nibyto do tego samego celu. 

Co jednak na wniosek socjalistyczny Mille- 
randa uchwalono na ostatniej radzie ministrów, 
tego następstwem może już być tylko albo wy- 
kreślenie Francji z rzędu mocarstw pierwszo- 
rzędnych, albo samodzielna, w celach samoza- 
chowawczych podjęta akcja armji przeciw kre- 
tynom, którzy wstrząsają jej podwalinami. 

Otóż najwyższa rada wojeuna utraciła prawo 
przedstawiania prezydentowi do nominacji wszyst- 
kich oficerów wyższych, począwszy od dowód- 
ców pułków, a więc pułkowników, jenerałów 
brygady i jenerałów dywizji, a prawo to będzie 
wykonywała odtąd rada ministrów, jako najwyż- 
sza władza cywilna, na wniosek ministra wojny, 
którym zwykle jest człowiek cywilny. Jest to 
podobnie, jak gdyby sędziów mianowała rada 
wojenna, a prefektów „centralna władza uniwer- 
sytecka*. Zdradłiwość i niebezpieczeństwo tego 
nowego, prawdziwie potwornego zamachu na 
armję tkwi w tem, że odtąd stopnia pułkownika 
i jenerała nie otrzyma ten, kto będzie posiadał 
odpowiednie kwalifikacje naukowe i zasługi rze- 
czywiste, lecz poprostu ten, kto potrafi kapto- 
wać deputowanych i będzie miał zrozumienie dla 
politycznych prądów, górujących w każdorazo- 
wym gabinecie, aby być persona grata u mini- 
strów i rządzących ich decyzjami finansistów 
żydowskich. Na zewnątrz zaś będzie wymaganiem 
nominacji na wyższy stopień wojskowy dobre 
„republikańskie“ (czytaj: filosemickie i antyna- 
rodowe) usposobienie odnośnego oficera. 

Uchwała ta najnowsza gabinetu stanowi pod- 
jęcie otwartej walki z armją i stojącym za nią 
rdzeniem narodu francuskiego. Jeżeli armja fran- 
cuska nie chce, aby rozstrojona wewnątrz i za- 
leżna od wpływów niepatrjotycznego żydostwa, 
z niedołężnymi kretynami na czele, w razie woj- 
ny od silnej i karnej armji niemieckiej poniosła 
stokroć gorszą klęskę, niż w roku 1870/71, je- 
żeli nie chce, aby Francja spadła niedługo do 
rzędu państw, jak Hiszpanja i Portugalja, powin- 
na się zdobyć na krok stanowczy, aby zrzucić 
wstrętne jarzmo panamistów i dreyfusistów, a 
rdzeń narodu z pewnością pójdzie za nią. Dzisiaj 
spoczywa w armji przyszłość Francji! 


Nowy gabinet. 


Wiedeń 3 października. 

(G. S.) Ciężki był poród, lecz przecież dziecię- 
gabinet przyszło w końcu na świat. Nie pięknie ze 
strony Neue freie Presse, jeśli ona pisze, że nowo- 
narodzony przyniósł ze sobą na świat zaród Śmierci, 
Wita oma go wprawdzie, jak wogóle cała prasa ob- 
strukcyjna, bardzo przychylnie, mimo to nie może się 
powstrzymać od powyższej pesymistycznej uwagi. — 
Z przeciwnej strony, w Narodnich Listach wróżą 
znowu „gabinetowi szefów sekcyjnych* długi żywot. 
Co do nas, sądzimy, że wcześna śmierć i dłngi ży- 
wot są tn względne, gdyż wszystko zależy od zbie- 
gu okoliczności, zatem i jedno i drngie jest możliwe. 
Będzie prawica solidarną i zwróci się razem przeciw 
gabinetowi, wówczas będą dni jego policzone, inaczej 
może istotnie żyć długo. 

Prognostyki śmierci lub Życia są na razie nie 
aktnalne, dlatego nie będziemy ich dalej roztrząsać, 


Blara lnsoratewe : 
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ale natomiast przypatrzymy się bliżej nowemu rzą- 
dowi. 

Na czele jego stoi jako tymczasowy przewodni- 
czący rady ministrów nowo mianowany minister rol- 
nictwa, Manfred hr. Clary i Aldringen. Obok )iego 
wchodzi do gabinetu pięciu rzeczywistych ministrów: 
Welsersheimb, Wittek, Koerber, Kindinger i Chłędow- 
ski i trzech szefów sekcji jako kierowników mini- 
sterstw: Kniaziołueki, Hartel i Stribal. Prezydjum 
gabinetu i trzy bardzo ważne zawodowe ministerstwa: 
handlu, skarbn, jakoteż oświaty i wyznań pozosta- 
wiono właściwie w zawieszenin, powołując do zawia- 
dywania agendami tychże tymczasowych zastępców. 
Miałby to być przypadek? Nie sądzimy. 

Jest to raczej wyraźna wskazówka, Że myśl ga- 
binetu koalicyjnego i zamiar jej urzeczywistnienia 
istnieje, że tylko chwilowo usunięto ją Z konieczno- 
ści z porządkn dziennego, ale ntworzono dla niej 
szeroką furtę w gabinecie tak, że potrzeba w razie 
udania się kombinacji, tylko zamianować prezydenta 
gabinetn i zawodowych trzech ministrów w miejsce 
„kierowników“ a gabinet koalicyjny byłby gotowy, 
t. j. obecni rzeczywiści ministrowie urzędnicy, byliby 
parlamentarnymi dopełnieni. Wszystko więc z góry 
przygotowane, trzeba tylko, żeby Małgorzata (Gretchen) 
Koło polskie, weszło do altany, względnie dało się 
uwieść Fanstowi niemieckiemu, za którym stoi knter- 
noga: Wolf-Mefistu. Dwaj polscy urzędnicy w nowym 
gabinecie, to także nie przypadek, lecz pułapka na 
Koło polskie, nawet nie źle uscenizowana, ze znajo- 
mością psychologiczną Polaków, którzy lnbią pozora- 
mi dawać się łudzić i często biorą zewnętrzną formę 
za treść. 

O prezesie Koła p. Jaworskim głoszą dzienniki 
wiedeńskie bez żenady, że on skłania się do „opor- 
tunistycznego kiernnku*, co znaczy, że chce iść do 
altany, ałe Biliński sprzeciwia się temu i z swoimi 
zwolennikami przedstawia w Kole cpozycję przeciw 
gabinetowi nrzędniczemu. Mogłoby z tego wyniknąć 
zabawne „qui pro qno“: opozycja protektora prze- 
ciw protegowanemu przez siebie, byłego ministra skar- 
bu przeciw obecnemu kierownikowi tegoż minister- 
stwa: Biliński contra Kniaziołueki. Groza krytycznej 
chwili przynosi w polityce i takie osobliwości, stawia- 
jąc czasem rzecz nawet do góry nogami. 

Najstarszym co do wieku członkiem gabinetu jest 
nowy mioister sprawiedliwości Kindinger ur. w roku 
1833, a więc mający lat 66, najmłodszym zaś Knia- 
ziołneki, liczący 46 wiosen życia, o dwadzieścia lat 
młodszy od pierwszego. Jest on też najmłodszym 
nrzędnikiem, gdyż wstąpił do służby państwowej przed 
niespełna siedmiu laty, powołany w r. 1892 przez 
ówczesnego prezydenta kolei państwowych Bilińskiego 
ze stanowiska doradey prawniczego „Boden Credit. 
anstall* na inspektora starszego przy kolejach pań- 
stwowych. 

Dnchową albo raczej polityczną siłą gabinetu jest 
minister spraw wewnętrznych Kórber, człowiek zdol- 
ny, pilny i zręczny. Możnaby o nowym gabinecie za: 
tem mówić śmiało, jako o ministerstwie Kórbera zwa- 
nem Clary. 

O Chłędowskim można pisać sylwetkę literacką, 
tak samo jak o filologr, profesorze Hartlu sylwetkę 
naukową. Ceniony powieściopisarz i znakomity filolog, 
wmięszani w kabałę polityczną, jakoby przez ironję 
losu .. 

O innych członkach gabinetu chcąc pisać, trze- 
baby wyszczególniać jak oni leźli w górę na drabi- 
nie karjery urzędniczej, bo nie więcej podobno nie 
możnaby o nich powiedzieć. Nudną byłoby to rzeczą 
dla nas: takie chronologiczne wyliczanie dat awansu 
urzędniczego bez żadnej zresztą treści, a dla czytel- 
nictwa także wcale nie zajmnjącą. Zresztą dopisaliśmy 
kartkę do końca, a nowej w tym celu zaczynać — 
byłoby zaiste szkoda. 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Przed trybunałem karnym. 
R r | e O 
(Sprawa galicyjskiej Kasy Oszczędności.) 
(Telegraficzne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 


Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się o godzinie 
8 rano. 

Do godziny 9!/, trwało cdczytywanie aktu cskar- 
żenia, poczem odczytywano dodatkowy akt oskarżenia 
przeciw oskarżonemn Wędrychowskiemu. 

Następnie zabrał głos przewodniczący, radca Oleń- 
ski i odczytał sędziom statnt Kasy oszczędności z r. 
1843, zwracając przysięgłym szczególną uwagę na 
niektóre punkty statutu, a przedewszystkiem na tę 
okoliczność, ża zadaniem iastytucji Kasy oszczędności 
było w pierwszym rzędzie przyjmowanie i oprocanto- 
wywanie wkładek, a wszelkie jnne operacje uważać 
należało za drngorzędne czynności Kasy. Przewodni- 
czący wykaznje, że w tem właśnie było najgłówniejsze 
przewinienie Zimy. Oprócz tego rażąty był brak 
instrnkcyj dla urzędników Kasy. Instrnkcyj takich 
nigdy nie było. 

Dlatego też nie wiadomo, co właściwie należało 
do zakresn działania bnchhaltera — oskarżonego Wę- 
drychowskiego. 

Przy odczytaniu regulaminn zwraca przewodni- 
czący nwagę przysięgłych na to, że Wydział powi- 
nien był czynić dokładne i szczegółowe scontrum 
effektów Kasy, co również czynione było znpelnie po- 
wierzchownie. 

Następnie daje przewodniczący krótki przegląd 
materjału rozprawy, zwracając uwagę, że materjał 
ten wskntek Śmierci oskarżonego Zimy znacznie się 
zmniejszył. 

Materjał pozostający podzielił przewodniczący na 
6 części, na 6 zarzntów głównych : 

1. Zarznt fałszowania bilansów, ksiąg i rachun* 
ków, o ile fałszowanie to było dziełem oskarżonego 
Wędrychowskiego, jako winnego, a oskar. Szezepa- 
nowskiego jako współwinnego. 

2. Zarzut marnotrawienia funduszów Kasy, o ile 
on dotyczy oskarż. Karpińskiego, który w tem Zimie 
dopomagał. 

8. Zarzut wyłudzenia przez Wędrychowskiego de- 
pozytów Kruszewskiego. 

4. Zarznt lichwy, uczyniony Karpińskiemn. 

5. Zarznt fałszywego świadectwa, nczyniony o- 
skarżonej Fuhrmanowej. 

6. Zarznt fałszowania ksiąg w celn zbierania fan- 
duszu obracanego na spłatę nieściągalnych weksli. 
Czynił to Zima wraz z Wędrychowskim. 

O godzinie 11-tej przerwał przewodniczący posie- 
dzenie. 


„GŁOS NAROD U“ 


Po ponownem podjęcin rozprawy przystąpiono do 
rozpatrywania poszczególnych pozycyj bilansów i ksiąg. 
Aby rzecz sędziom nłatwić, dyktował im przewodni- 
czący główne cyfry sfałszowanych bilansów. 

Rozpoczęło się przesłnchiwanie oskarżo- 
nego Wędrychowskiego. Oświadeza on, że 
bilanse ustawiał zgodnie z faktycznym stanem rzeczy 
i nigdy Zimy w błąd nie wprowadzał. Fałszerstwa 
i zmiany czynił na rozkaz i wedłng wskazowek Zi- 
my. Nie poczuwa się dlatego (!) do winy. Stanowisko 
oskarżonego, zdaniem jego, tak osobiste jak urzędo- 
we nie było wcale takiem, jakiem je przedstawia akt 
oskarżenia. Był on poddanym dyrekcji, a jako taki, 
nie mógł rozkazów jej krytykować. Bilanse przecho- 
dziły przez 3 instancje, a mianowicie: przez dyrek- 
cję, wydział Kasy, oraz przez walne zgromadzenie, 
przed któremi to instancjami referował sam dyrektor 
Zima. 

Oskarżony opowiada dalej, że nie miał żadnego, 
specjalną instrnkcją oznaczonego, zakresn działania. 
Zima był despotą i każdy z urzędników słnchać go 
musiał. Posłauszeństwo oskarżonego dla Zimy było bez- 
warunkowe. 

Przewodniczący (przerywając). Ale proszę 
pana, wszakżez każde posłuszeństwo ma swoje grani: 
ce. Jnż dziecko nie jest zobowiązane dv posłnszeń- 
stwa rodzicom, jeśli ci nakazują mu uczynić coś ka- 
rygodnego. 

Oskarżony odpowiada na to, że nie miał po: 
woda uważać poleceń Zimy za karygodne, ponieważ 
wiedział, że kiedy Zima w r. 1890 pracował nad 
ułożeniem bilansu z drngim dyrektorem, Smolką, ra: 
dził mn sam Smolka, aby doliczano część weksli do 
kredytów stowarzyszeń. 

Dalej opowiada cskarżony o despotyzmie Zimy. 
Z powodn przykrości, które tą bezwzględnością czy: 
nił podwładnym Zima, nstąpił p. IKoczyndyk. Rów- 
nież ip. Roiński dla tego samego powodu zrezygnował 
z posady dyrektora, mówiąc: „Szkoda tej insty- 
tacji*. 

O godzinie 3-ej po poładniu przerwał przewo lni. 
czący rozprawę, odraczając posiedzenie do jntra, śro: 
dy rana, 


Z ZIEM POLSKICH. 


Warszawa, d. 2 października. 


Teatr ludowy. — Powrót p. Frenkla na scenę lwowska. — 
„Zaczarowane Koło* Rydla. — Skandal w Uniwersytecie. — 
Z prasy. — Broszura Rafafowicza. 


Przed kilkoma dniami załatwiono ostatecznie spra- 
wę teatru ludowego. Jest to teatr rządowy, prowa- 
dzony w mniejszych rozmiarach. Przedstawienia, za- 
nim stanie specjalny gmach dla tego teatrn, odby- 


„kowie, na stosunkowo mniejszej scenie. 


Ńr. 225 


Swoi E bo a Es 
wać się będą w maneżn przy niicy Grzybowskiej l. 5, 
który w tym celu wyasygnowaną przez ministerjnm 
kwotą 7000 rubli będzie przerobiony. Przedstawienia 
dawane będą codziennie, a w niedziele i święta dwa: 
popołndniowe i wieczorne. Zwykłe cenu wstępn nie 
mogą przewyższać kwoty 2 rubli; w niedziele i świę- 
ta na obydwa przedstawienia będą tylko bilety wej- 
ścia po 10 kopiejęx. Idzie bowiem o to, aby jak 
najszersze masy miały możność bywania w teatrze, 
Personal został już skompletowany i liczy 38 osób. 
O dyrekcję tego teatra ubiegało się 27 kandydatów, 
z tych pod głosowanie wzięto p. Z. Przybylskiego i 
p. Dobrzańskiego, dyrektora „ Wodewiln*, który też 
większością 6 głosów się utrzymał. P. Dobrzański, 
jako były aktor, będzie także sam grywał. Teatr 
indowy grać będzie do 1 maja. Od 1 maja przejdzie 
p. Dobrzański z personalem do „Wodewiln*, który 
będzie prowadzić na własną rękę, Przedstawienia lu- 
dowe zaś dawane będą jak i w tym zresztą roku 
podczas zabaw ludowych w parku na Pradze. 

W teatrze „Rozmaitości“ wystawiono przed dwo- 
ma tygodniami „Zaczarowane Koło* Rydla. Sztnka 
wystawiona była wspaniale pod względem zewnętrz- 
nym i cieszy się wielkiem powodzeniem, szwanko- 
wała jednak pod względem wewnętrznym, tak w nie- 
których rolach, jak i w reżysecji. Wogóle reżyserja 
nie wywiązała się należycie z zadania, a niektórzy 
krytycy, jak Lubowski, zapytają reżyserję, czemn nie 
pojechała zobaczyć, jak tę sztnkę wystawiano w Kra- 
Z artystów, 
biorących ndział w przedstawieniu, zasłużyli na szcze- 
gólniejszą uwagę p. Frenkel (organista), p. Leszczyń- 
ski (wojewoda), a przedewszystkiem p. Żelazowski w 
roli Jaśka, młynarza, Wielki ten artysta zrobił z 
swej roli cacko artystyczne i ujarzmił niem publikę, 
prasę i kolegów. To też podszas każdego przedsta- 
wienia otrzymuje p. Żelazowski po dwa, trzy wieńce 
z napisem na szarfach: „Znakomitemu, wielkiemu, 
niezrównanemu artyście*, 

P.Frenkel, znakomity komik i filar komedji warszaw- 
skiej, ma podobno zamiar powrócić do Lwowa, skoro 
nowa dyrekcja obsjmie nieskończony jeszcze teatr 
miejski. 

Na Uniwersytecie tntejszym był do niedawna pro- 
fesorem dr Zieniec, będąc równocześnie prymarjnszem 
szpitala Dzieciątka Jezns. Pan ten nadużywał swej 
władzy lekarskiej w szpitałn wobec chorych kobiet 
w sposób najbrutalniejszy. Fakty takie powtarzały 
Bię dość często, ale ostatni, który miał miejsce na 
wiosnę b. r., był tak gwałtowny, wstrętny i ohydny, 
że przedostał się z za mnrów szpitalnych na miasto. 
Wtedy to studenci medycyny zwrócili się do rektora 
z prośbą, aby dał im innego profesora, gdyż wobec 
ostatnich wypadków nie będą zdawać egzaminów pod 
prof. Zieńcem. 
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— Ale służbę rozumiesz. 

— Tak jest, proszę pani. 

— Prócz pilnowania stołu, co masz do czy- 
nienia. 

— Pilnować wizyt, czuwać nad naczyniem i 
zastawą do stołu i każdym razem przyjść na 
odgłos dzwonka — i jeszcze kilka innych dro- 
bnostek. 

— I nic z tego nie zapomniałaś ? 

Trwożliwa niecierpliwość Luizy przezwycię- 
żyła jej nieśmiałość. Zamiast odpowiedzieć, spy- 
tała : 

— Proszę mi darować, że zapytam, czy pani 
mnie chce do St. Crux polecić ? 

— Ciebie? — odparła Magdalena. — Z pe- 
wnością nie, za wcześnie wnioskowałaś i fałszy- 
wie. Czyż zapominasz, “o ci mówiłam o Austra- 
ji? A więc odpowiedz mi, czy znasz dobrze o- 
bowiązki pokojówki, aby inną służącą w służbę 
tę wprawić ? 

— O tak, jeżeli będzie zręczną i uwa- 
ŻnĄ... 
— Na przykład mnie ? 

— Panią? — zawołała Luiza w pół niedo- 
wierzająco, w pół zaniepokojona. 

Magdalena musiała swe pytanie powtórzyć i 
opowiedzieć jej, że w kwestji spadku idzie tu o 
odkrycie pewnego listu, który prawdopodobnie 
jest w posiadanin admirała i że do osiągnięcia 
tego nie ma innej nadziei, chyba, jeżeli pod ob- 
cem nazwiskiem do tego domu się uda i dłuż- 
szy czas tam przebywać będzie. 

— Ale pani jesteś przecież damą — zauwa- 
żyła Luiza całkiem zmieszana; o tem zaraz się 
dowiedzą inne służące w St. Crux. 

— Tego się nie obawiam. Mówmy o tem, co 


ciebie obchodzi. Jesteś wprawna w szyciu — nie 
mogłabyś mi więc w jednym tygodniu uszyć su- 
knię, odpowiednią dla pokojówki, a jedno z mych 
jedwabnych ubrań tak przemienić, żeby dla cie- 
bie było stosowne ? 

— Rozumiem, ale jakżeby to wyglądało... 

— Zaczekaj. Jutro wypowiem gospodyni mie- 
szkanie. Podczas tych ośmiu dni zrobisz obie su- 
knie, a ja się nauczę służby pokojowej. Gdy nam 
dziewczyna przyniesie w południe obiad, to bę- 
dę cię obsługiwać tak, jak ty mię kiedyindziej do- 
tąd obsługiwałaś. Mówię bardzo poważnie, nie 


przerywaj mi, proszę cię! Co prócz tego nauczyć 


się mogę nie zabierając ci czasu, to tego nie po- 
minę! Gdy się tydzień skończy, opuścimy to 
mieszkanie i wyprowadzimy się w inną okolicę, 
ty jako pani, ja jako służąca! 

— Ale mnie poznają — rzekła Luiza drżąca 
na samą myśl tego, co się stać może — nie je- 
stem przecież dystyngowaną damą. 

— A ja może jestem — odparła Magdalena 
gorzko. -- Czy mam ci powiedzieć, czem jest 
dama? To jest kobieta, co w jedwabnych su- 
kniach chodzi i posiada poczucie swej wielkości: 
obydwie rzeczy otrzymasz odemnie. Mówisz do- 
brze po angielsku, już z natury posiadasz spo- 
kojną, umiarkowaną postawę, jeśli tylko poko- 
nać zdołasz swą nieśmiałość, to się o ciebie nie 
boję. W nowem mieszkaniu dość będziem miały 
czasu, aby wystudjować nasze role i porobić so- 
bie suknie dla nas obu, a dla ciebie w dodatku 
suknię do ślubu. Każę sobie codziennie przysy- 
łać gazety, a gdy inserat zostanie ogłoszony — 
zgłoszę się pod pierwszem lepszem nazwiskiem, 
może pod twojem, jeśli się na to zgodzisz. Gdy 
zarządczyni domu zażąda co do mnie jakich in- 
formacyj, to ją do ciebie odeślę. Jeśli posiadasz 
tylko nieco odwagi, aby być powolną moim po- 
leceniom, to spotkanie to ukończy się w dziesięć 
minut. 

— Odwagi, skądże ja wezmę odwagi! 

„ — Widoki wyjazdu do Australji dodadzą ci 
jej, a przyczyni się do tego i nadzieja zawarcia 


małżeństwa i możność utrzymania twego dzie- 
cka! 

Biade oblicze Luizy wyjasniło się, promień 
ducha Magdaleny przeglądał z jej oczu, gdy wi- 
działa przed sobą tę złotą przyszłosć. 

— Jeżeli przyjmiesz moją propozycję — mó- 
wiła dalej Magdalena — to możesz zaraz dać 
na zapowiedzi. Przyrzekam ci, że dam ci pie- 
niądze w dniu, w którym zrobione będzie ogło- 
szenie w gazecie. Niebezpieczeństwo, że zarząd- 
czyni domu może mnie odrzucić, spotka mnie, a 
nie ciebie. Wiem, że straciłam urodę, ale dzie- 
wczynę, którą w domu swym chce mieć admirał 
Bartram, mogę jeszcze reprezentować. Nie po- 
trzebujesz również obawiać się niebezpieczeń- 
stwa, że zostanę poznaną. Gdy będę w domu a- 
dmirała, ty już będziesz zamężną i na drodze do 
twego nowego życia. 

Na obliczu Luizy czytać można było na prze- 
miany nadzieję i obawę. Chciała wybełkotać 
kilka słów podzięki, ale chlebodawczyni nakaza- 
ła jej milczenie. 

— Nie jesteś mi winna żadnej wdzięczności 
— rzekła. — Powtarzam ci, że sobie wzajemnie 
pomagamy. Niestety nie mogę cię uszczęśliwić, 
bez namowy do owego oszustwa. Ale to nie twój 
błąd; jeśli się wahać myślisz. to pomogą mi 
istoty o wiele gorsze. To też rozstrzygnij spra- 
wę według własnego przekonania, lecz nie wa- 
haj się brać za to pieniędzy. Jeśli mi się po- 
wiedzie, to ich więcej nie potrzebuję; jeśli się 
sprawa nie uda... 

Tu wstrzymała się i zbliżyła się do komin- 
ka, aby ukryć swe oblicze przed Luizą. 

Jeśli mi się nie uda — mówić poczęła da- 
lej — to wszystkie pieniądze całego świata na 
nic mi się nie przydały. Nie rozmyślaj dla 
czego, nie myśl wcale o mnie, myśl tylko o 
sobie. 

Nie wyzyskałabym twojego wyznania, ani- 
bym cię do niczego nie pragnęła zmuszać. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Rektorat przystał na prośbę studentów, a profe- 
gorowi Z. wytoczył śledztwo Cyscyplinarne. I niedawno 
temu rozegrał się epilog tej sprawy w Petersburgu. 
Wydano tam na profesora Z. wyrok, który opiewał 
następująco: prof. Z. usuwa się z dotychczasowego 
stanowiska z pełną (!) emeryturą, pozwala mu się na 
noszenie munduru i wolną praktykę. Wobec taliego 
wyrokn prof. Z. drwi sobie z wszystkiego i wszyst: 
kich. Ale tradno — czynownikowi nie złego sta* się 
nie może w przywiślańskim kraju! 

Z Nowym Rokiem zaeznie tu wychodzić nowy 
artystyczno-literacko-społeczny tygodnik Strumień pod 
redakcją p. W. Gąsiorowskiego, dotychczasowego re- 
daktora, de facto, Przeglądu Tygodniowego. Do 
współpracownictwa zaproszone zostały najwybitniejsze 
pióra. 

W Odesie wyszła broszura pióra niejakiego pana 
Rafałowicza, w której autor stawia pytanie, co jesz- 
cze powinni zrobić żydzi, aby się zupełnie oczyścić 
w opinji uczciwych społeczeństw ? Autor dochodzi do 
wniosku, że powinni chyba wznowić proces o ukrzy- 
żowanie Chrystusa Pana i dowieść, że niesłusznie cią- 
ży na nich przekleństwo wieków. Wobec dzisiejszych 
prądów zaś, wobec rewizji procesu Dreyfusa, gotowi 
są nawet mimo Polnej i Rennes do tego zabrać w 
swej cynicznej bezczelności ! (h. mit) 
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Paryż 1 października. 
Protest Deroułede'a. — Nowe więzienie stanu. — Wolno- 
mularstwo jako główny czynnik rozkładczy we Francji. — 
Strejk w Le Creuzot. — Ze sceny. — Śmierć admirała. 

Z głębi murów swojego więzienia Paweł Dérou- 
lede wystosował tymi dniami do jednego z przyjaciół 
list, w którym energicznie protestuje przeciw zarzu: 
canym mn knowaniom na rzecz partji rojalistycznej. 

„Chyba, ludzie ci postradali rozum — woła 
Dóroulede — skoro mnie oskarżają o rojalistyczne 
stronnietwo parlamentarne; mają prawo uważać mnie 
za swego śmiertelnego wroga, lecz nie wolno im na 
tej podstawie przypuszczać, jakobym ja wiązał się 
z partją rojalistów i pracował nad obaleniem Rze- 
czypośpolitej, 

„Zapewne — mówi dalej Dóroulede — rojaliści 
byliby pragnęli użyć mnie dla swoich celów i nie- 
jednokrotnie też kładli mi w uszy propozycję: „Je- 
śli będziesz z nami, zrobimy cię, nie pierwszą wpraw- 
dzie, ale drugą osobistością w państwie“. Ja zaś 
odpowiadam im: „Będę drugą figurą w państwie 
i ostatnim z ludzi, sprzedawszy moje zapatrywania 
i idee dla próżnej ambicji. Republikaninem. jestem, 
republikaninem zostanę... nawet w więzieniu !“ 

Oczywiście protest ten jednego z wybitnych bo- 
haterów obecnego procesu przebrzmi bez realnych 
skutków dla oskarżonego, jak to można przewidzieć 
z góry, choćby z depesz nadeszłych świeżo z zamku 
w Oleron, gdzie bndnje się z największym pośpiechem 
nowe wielkie więzienie stanu. Nie ulega już wątpli- 
wości, że Oleron pomieści niebawem licznych ska- 
zańców najwyższego trybunału obecnie zasiadającego 
w Paryżu. 

Podczas gdy senatorowie Rzeczypospolitej sądzą 
sprawę niedoszłego zamachu na całość obecnej Fran- 
cji republikańskiej, nie od rzeczy będzie zapytać, 
gdzie kryje się właściwa przyczyna, która w dzisiej- 
szem społeczeństwie francnskiem stworzyła ową du- 
szną atmosferę, zamachów, spisków i szalonych za- 
wiści partyjnych? Gdzie się kryje ów potężny ezyn- 
nik rozkładczy, któremu Franenzi zawdzięczają całe 
zło chwili obecnej! Odpowiedzmy słowami Juljnsza 
Lemaitre'a: „Istnieje konspiracja we Francji, nie ta, 
nad którą wyda wyrok świeżo powołany najwyższy 
trybunał, lecz inna, a tą jest spisek wolnomularstwa“. 
Niezaprzeczenie wolnomułarstwo gubi Francję, stawszy 
się przyczyną wewnętrznej dezorganizacji sumień jej 
obywateli. 

Tajemne to stowarzyszenie ed ostatnich lat dwu- 
dzfestn wzmogło sig w Rzeczypospolitej niesłychanie. 
Zdobycie za cenę wszelkich środków jak największe- 
go panowania w krajn i wyzyskania tegoż na cele 
ponurej i tajemniczej sekty, oto jego zadanie i cel 
najwyższy. A jednak, rzecz dziwna, mimo swój de- 
strukcyjny charakter, sekta ta nie doznaje prześlado- 
wania. Ligi i różnorodne stronnictwa jawne rząd 
rozwiązuje, a członków ich jako niebezpiecznych w 
państwie działaczy stawia przed sąd i zapełnia 
nimi więzienia stanu. Wolnomularstwo natomiast cie- 
sząc się całkowitą bezkarnością, skutecznie prowadzi 
nalal swoje dzieło przewrotowe. Czy zaś osięgnie 
go ono w bliskiej już przyszłości, cel zamierzony a 
tem chyba wobec obecnego stanu rzeczy wątpić nie 
można. A wówczas jak długo przetrwają tradycje 
dawnej, katolickiej Francji ? 

Niepokojące wieści nadchodzą do Paryża z Le 
Qreuzot. Bojkotujący robotnicy podobno są zdecydo- 
wani na wszystko. Journal ogłosił publiczne oświad- 
czenie dwóch robotników zatrudnionych w Le Creu- 
zot, z którego jasno wypływa, że spór ma charakter 
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polityczny. Robotnicy z Moncean-Les-Mines przyszii 
z pomocą zbuntowanym towarzyszom, ofiarowując im 
jednodniowy wspólny zarobek w wysokości 35.000 fr. 
Zdaje się, że strejk spowoduje ruing zakładów w Le 
Creuzot, 

Tegoroczny sezon rozpoczął Bię wystawieniem w 
teatrze Vandevilie dość słabej sztuki Janviera i Mar- 
celego Baliot: „La bonne Hotesse“. Jest to niedo- 
łężnie i z wielkim widocznie mozołem skłecona trzech- 
aktówka, która z wszelką pewnością niedłago zdoła 
utrzymać się na repertuarze paryskich teatrów. Dy- 
rektorowie inuych scen milczą do tej pory nuporczy- 
wie. W sezonie wystawowym również nie należy się 
spodziewać nadzwyczajnych nowości, albowiem one 
nie tyle przynoszą materjalnych sukcesów dyrekto- 
rom, ile stare już i dobrze cgrane sztuki, o których 
publiczność zagraniczna miała czas wiele nasłuchać 
się pochwał w domu. Zatem możemy być: pewni, 
że w letnich miesiącach „Cyrano“ z Ccquelinem, 
„Dama Kameljowa* z Sarą Bernardt i nieśmiertelna 
„Madame Sans-Góne* z Rejane'ą Święcić będą nowe 
świetne tryumfy, lecz czy zima przyniesie większą 
jaką niespodziankę, tego nie nie zdaje się zapowiadać, 
przynajmniej do tej chwili. 

Na pokładzie pancernika „Formidable* zmarł na- 
gle dotknięty ndarem mózgowym pod Cherbonrgiem 
wiceadmirał Sallandronze de Lamornaix. Śmierć tego 
dzielnego oficera spadła głęboką żałobą na umysły o- 
ficerów i załogi francuskiej północnej eskadry wojen- 
nej, której zmarły był głównodowodzącym.  Wieead- 
mirał Sallandronze de Lamornajx cieszył się sławą 
jednego z najzdolniejszych wodzów marynarki francu- 
skiej. K W. 
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Ks. Miklaszewski i jego działalność. — Nowa kolonja I 
jej rozwój. — Rady i potrzeby. 


Czytałem dziennik Wasz z dnia 31 sierpnia b. r., 
w którym to znalazłem list ks. Miklaszewskiego. List 
ten przeczytałem z radością; nucieszyłem się bardzo, że 
Ks. Miklaszewski tak się stara o dobro naszych bra- 
ci Polaków. Jest on prawdziwym ojcem naszym, sta- 
ra się nietylko o duszę, lecz i o doczesne sprawy, 
myśli o tem, jak wyposażyć braci naszych dobrym 
kawałkiem ziemi i w dobrej okolicy. To, co on pi- 
sał wam, jest prawdziwe i słuszne, i powinni go u- 
słuchać rodacy-emigranci. 

Ja tu w Nampa (Idaho)założyłem kolonję polską 
nie tak dawno temu, a już wielu Polaków się tu 
zgłasza do mnie ze wszystkich stron Ameryki. Jest 
tu wiele ziemi do nabycia i to po niskiej cenie od 
8 do 25 dolarów za akr, i to już najwyżej /, trze- 
ba płacić z góry, a resztę na wypłaty. 

Miasteczko Nampa jest jeszcze niewielkie, bo za- 
ledwie liczy 1.200 ludności, lecz ma bardzo wielką 
przyszłość przed sobą, bo leży nad koleją żelazną, 
która przecina tę okolicę; są tn także 2 inne kole- 
jowe odnogi, które tn się zaczynają. Trzecią budo- 
wać zaczną w tym tygodniu. Przez to wszystko po- 
większa się nasze miasteczko Nampa i rośnie. Leży 
ono na szerokiej płaszczyźnie na dolinie Boise i Nam- 
pa, około 40 mil szerokiej; ziemia bardzo urodzajna, 
tak że nigdzie chyba lepszej nie znajdzie, 

Są tn tysiące akrów do nabycia takiej ziemi, w 
tej polskiej kolonji, a od 10 do 40 akrów wystar- 
czy dla jednej familji. Naokoło doliny ciągną się gó- 
ry, w których są wiełkie pokłady złota, srebra, 
miedzianego i różnego bogatego krnszczn. Kopalnie 
te zatrudniają tysiące robotników, a gospodarze wszy- 
stko mogą sprzedać im za dobrą cenę. 

W samem Nampa jest dobra sposobność do zro- 
bienia majątku dla przemysłowców, którzyby tu cheie- 
li założyć jakiś „interes*, jako to n. p. dobry bro- 
war, lub młyn, lub wreszcie fabrykę, w którejby mo. 
gli zaprawiać owoce zielone, jako to winogrona, 
brzoskwinie, gruszki, śliwki, trześnie i inne różne ja- 
gody i ogrodowiznę. To wszystko ma tu wielki od- 
byt. Potrzeba też fabryki mydła, potrzeba stolarzy, 
ceglarzy, fabryki sukna i płótna. Nampa leży prawie 
w środku pomiędzy dwoma wielkiemi miastami; z 
jednej strony od Portland dzieli nas 700 mil, z dru- 
giej do Salt-Lake-City jest nie wiele bliżej, więc do- 
bry to punkt do założenia fabryk, a powodzenie za- 
pewnione. Polacy mogliby zatraduiać Polaków, a ta- 
kim sposobem moglibyśmy zrobić z Nampy czysto 
polskie miasteczko, któreby mogło wzróść w Krótkim 
czasie do 25.000 ludności. 

Niebawem stanie tn cukrownia, bo baraki cukro- 
we bardzo dobrze się udają, lecz trzeba ludzi, eo by 
je hodowali. Wszystko to są powody, dla których 
Polacy powinni się pospieszyć, aby inna narodowość 
nie zajęła im placu. Radzibyśmy tu widzieli Polaków 
przemysłowców. 

Nampa leży w najładniejszej okolicy z całego 
stanu Idaho; kościół polski, rzymsko-katolicki jnż się 
tu buduje i wkrótce będzie gotowy; jest też polski 
ksiądz w csobie księdza Miklaszewskiego. 

Jedzie się z Nowego Jorku do Nampa przez Chi- 


cago, Omaha i Nebraska, drogą żelazną Union Paci- 
fic i Oregon sbortline. Bilet jazdy pojedynczy kosz- 
tuje na tej linji 25 dolarów z, Napolis do Nowego 
Jorku. Z Nowego Jorku zaś kosztnje wprost do Nam- 
pa 49 dolarów. 

Umieśćcie ten mój list. Nie odrywam rodaków ed 
ojczystej ziemi. Gdyby wszelakc który chciał i był 
już zdecydowany szukać szczęścia *.. Oceanem, niech 
o nas pamięta, a my tn o nim pamiętać będziemy. 
Przedewszystkiem niech się zwróci do Towarzystwa 
św. Rafała. Bóg z Wami. Tomasz Nalewaja. 


Kolej państwowa. 


Ważny od dnia 1-go pażdziernika 1899 roku 
(według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, względnie z Podgórza 


Do Lwowa | Podwołoczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na (posp.); godz. 8 minut 16 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 minut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 36 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czerniowlec: godz. 8 
minut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi- 
nut 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana. 

Do Wieliczki: godz. 8 minut 16 zrana; godz. 1 minnt 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie- 
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra- 
na; godz. 2 minut 49 popoł., godz. 10 minut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Dembicy). 

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 minut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 minut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy. 

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa I Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 minut 56 wiecz. Da Skawlny: 
(prócz poprzednich) godz. 1 minut 8 popoł. 

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minnt 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Blelska przez Kalwarję: go- 
dzina 9 minut 6 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 35 rano (z Podgórza-Płaszowa): godz. 1 mi- 
nut 8 popoł.: godz. 7 minut 556 wiecz. Do Żywca I Zwar- 
donla przez Suchę: godzina 9 minut 5 zrana. 


Przyjazd do Krakowa, wzglednie do Pedgórza. 


Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 88 wiecz. — Z Wielt- 
czkl: godz. 8 minut 45 zrana; godz 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 minut 50; wicz. — Z lasła przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana godz. 1 minut 30 popoł.; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz. 

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
na; godz. 1-minut 80 popoł.; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Kryalcy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 1 minut 30 popoł.; Fgodz. 9 m. 38 wiecz. 

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chahówki: godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 m. 47 popoł.-— Ze Skawiny: godz. 11 m. 
10 przedpoł. — Z Bielska i Wadowic przez Kalwarję: godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 minut 45 zrana; godzina 4 
minut 45 popoł. — Z Suchej do Podgórza mlasta: godz. 7 


minut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
na; godz. 4 minnt 47 popoł.; godz. 11 minut 10 przedp. 
godz. 9 minut 40 wiecz. — Z Zwardonia | Żywca przez 


Suchą: godz. 4 minut 47 popoł. 
ES. "waże O a JRE) 


Kolej Północna. 


Odjazd z Krakowa. 


Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 minut 32 zrana; 
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia: 
godz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 10 
popoł. De Lundenburga: godz. 9 minut 20 przedpołudniem. 
Do Wrocławia: godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 
minut 32 zrana; godz. 9 minut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. (błysk.); godz. 6 minut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut 25 zr.na 
(Express); godz. 6 minnt 40 wiecz. 

Do Warszawy: godz. 6 minut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut 20 zrana: godz. 5 minut 32zrana, Do Piotr- 
kowa: godz. 3 minut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi- 
nut 10 popoł.; godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minnt 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice I Bielsko: godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp ). Do Blelska: go- 
dzina 2 popoł., godz. 2 minut 31 popoł. 

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 minut 32 zrana: godz. 7 minut 25 zra- 
na. Do Ołomuńca: godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Gpawy przez Schön- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 minut 31 popoł.; godzina 
9 minut 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi- 
nut 32 zrana; godz. 10 wieczorem. 

Do Budapesztu przez Bogumin I Cleszyn: godz. 7 mi- 
nut 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I Blelsk: godz. 9 minut 20 zrana; godzina 2 
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł., godz. 
10 wiecz. 

Do Katowic: godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut. 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytomia: godz. 
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra- 
na; godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minnt 
1 popoł. 


w. 
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z dnia 4 Października Nr. 225 
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KRONIKA. 
Kraków, 4 października. 


Kalendarz kościeluy W środę Franciszka Serafickiego; 
w czwartek Flawji i Charytyny, panien; w piątek Bru- 
nona, biskupa, wyznawcy. 

Kalsndarz myśliwski. W październiku wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce), zające, głuszce, cie- 
trzewie jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dro- 
pie, pardwy i dzikie gołębie. oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łunie, Sarny sa- 
mice i cielęta, spiezęki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz rybacki. W październiku wolno łowić: bo- 
lenia, jazia, lipienia głowacicę, swinkę, sandacza, cytrę i 
brzanę. 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę. 

Kalendarz astraaemiczny, Wschód słońca rozpoczął się 
w; środę o godzinie 5 minut 49. zachód przypada o god. 5 
minut 11, długość dnia godzin !1 minnt 22. 

Stan powłatrza, Dnia 4 października o godzinie 7 rano 
barometr 746 4, termometr -+ 54 u., wilgotność 94%, wiatr 
zachodni. 5. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W środę, dnia 4 b. m.: „Karykatury*. studjum sceni- 
czne w 4 aktach, napisał J. A. Kisielewski (nagrodzone 
na konkursie imienia Ig. Paderewskiego, popul.). 

W czwartek, dnia 5 b. m.: „Zaza“, sztuka wó aktach 
P. Bertona i K. Simona (po raz 4). 


W kościele Marjackim, odbyło się dziś, z powodu 
imienin cesarskich, uroczyste Nabożeństwo wobeckapitn- 
ły, władz cywiluych i wojskowych. Nabożeństwo celebro- 
wał pontyfikalnie książę bisknp krakowski, ks. Pu: 
zyna w asystencji ks. prałata (rawrońskiego, jako 
archidjakona, ks. prałata A. Nowaka i ks. kan. dra 
Bandurskiego, djakonów oraz licznego kleru. 

Pan Franciszek Slęk, dyrektor miejskiej Kasy 
oszczędności z synem swoim Stefanem, przebywa je- 
szcze w Wiedniu. Aby mieć spokój, dyrektor Slęk 
zamieszkał n Bonifratrów w Wiedniu, co dało powód 
do wieści o groźnym stanie zdrowia p. Slęka. Otóż 
możemy zapewnić, że stan zdrowia dyrektora nietyl- 
ko nie jest groźny, ale owszem p. Slęk jest na dro- 
dze do zupełnej rekonwalescencji i w tych dniach 
wyjedzie na jakiś czas do Abbazji. 

Zapomoga dla chorych artystów. Akademja 
Umiejętności w Krakowie zarządza fundacją im. 4. p. 
Marji z Szetkiewiczów Sienkiewiczowej, z której wy- 
płaca się zapomogi literatom, nezonym, artystom (po: 
etom, rzeźbiarzom, małarzom, lub kompozytorom mu- 
zycznym) Polakom, lnb też ich Żonom, jeżeli, cierpiące 
na chorobę płne, potrzebują wyjechać do jakiejkol- 
wiek stacji klimatycznej, dla poprawy zdrowia. Kan- 
dydat, lub kandydatka do zapomogi mają się wykazać 
świadectwem lekarskiem, dowodzącem potrzeby wy- 
jazdn do pewnej stacji klimatycznej. Zarząd Akade- 
mji ma prawo delegować do sprawdzenia oznaczone- 
go przez siebie lekarza. Zapomoga wynosi 800 złr. 
rocznie, a przyznaje ją zarząd Akademji corocznie 
dnia 19 października. Ta sama osoba może korzy- 
stać z zapomogi najdłużej przez trzy lata. Wybór 
między kandydatami służy na przedstawienie zarządn A- 
kademji Henrykowi Sienkiewiczowi. W myśl aktu 
fandacyjnego pierwszeństwo ma ten kandydat (dla 
siebie, lub swej żony), który większe położył zasła- 
gi dla polskiej literatury, nauki, lub sztuki, lub któ- 
regu talent roknie większe nadzieje. „Podania zaopa- 
trzone w dowody, należy adresować do zarządu A- 
kademji Umiejętności w Krakowie, najpóźniej do 
dnia 15 paździenika b. r. Ani nazwiska kandyda- 
tów, ani też otrzymnjącego zapomogę, nie będą pu- 
bliczności wiadome. Zarząd Akademji zamieści w 
swem dorocznem sprawozdaniu, iln zgłosiło się kan- 
dydatów i czy otrzymał zapomogę literat, uczony, 
czy też artysta, dla siebie, lub dla swej żony. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
w środę o godzinie 6 tej wieczorem, w sali wykła- 
dowej anatomji patologicznej (prof Browicza), posie- 
dzenia zwyczajne, na którem prof. dr Pieniążek 1) 
przedstewi rzadsze przypadki z oddziałn laryngolo- 
gicznego; 2) będzie miał wykład: „O leczeniu ope- 
racyjnem zwężen tchawicy“. 

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Pierwsza po- 
siedzenie loteryjne odbyło się dnia 30 września w lo- 
kalu Stowarzyszenia (ul. Krupnicza 1. 16) pod prze- 
wodnictwem prezesowej, p. Żeleńskiej. Przybyły pp.: 
adwokatowa Caro, Wanda Dębieka, profesorowa Do. 
maniewska, Gołkowska, adwokatowa Kastory z córką, 
Leonja Kaplińska, bar. Lipowska, Miihln, Odrzywol- 
ska, Podgórska, Rafalska, Starzewska i Emilja Zbo- 
rowska. 

Postanowiono tegoroczną loterję odbyć w dnin 12 
listopada i zgromadzać się każdej środy o godzinie 6 
wieczorem, celem omówienia szczegółów i przygotowań 


Jorerji. r Bes a 


Uprasza się panie, które otrzymały zaproszenie, a 
na pierwszej sesji być nie mogły, ażeby zechciały 
przybyć na następne zebranie środowe. 

Targ owocowy. W dniach od 10 do 15 paż- 
dziernika urządza krakowskie Towarzystwo ogrodni- 
cze iarg na owoce. Celem tej pierwszej próby ze- 
środkowania handlu owocami jest unormowanie poda- 
ży i popytu, bez czego niema celn produkcja sado- 
wnicza na większą skalę. Sady powstawać poczną w 
naszym kraju wtedy dopiero, gdy znając warunki 
zbytn, z ołówkiem w rękn obliczyć będziemy mogli 
dochód, który przyniesie dany sad, posiadający okre- 
ślone odmiany owoców. 

Dotychczasowa metoda, polegająca na wydzierża- 
wianin owoców sadownikom, pozornie tylko jest in- 
tratną, w grnncie rzeczy zaś stanowi raczej dowód 
niedbałego prowadzenia sprawy, kcóre naraża na nie- 
chybne straty, nietylko przez zbyt niskie ceny dzier- 
żawne, ale i złą markę, jaką wyrabia sobie owoc 
często zerwany nie w porz i wysłany bez należytego 
opakowania. 

Podejmując sprawę hadlu owocami, "Towarzystwo 
ogrodnicze w Krakowie spodziewa się skłonić wła- 
ścicieli, aby osobiście zajęli się eksploatacją sadów. 
Natnralnie, że Towarzystwo będzie w tym razie tylko 
pośrednikiem, wszystko zaś zależy od woli kontry- 
buentów. Czas nagli, a waranki są dla pewnej części 
prodncentów wyjątkowo korzystne. Mianowicie: w za- 
chodniej Galicji brak zupełnie owoców i ceny nie: 
zwykle wysokie. To samo stwierdzić można w takich 
krajach, jak Styrja, dokąd większe partje owoców od- 
stawiaćby można. 

Targ owocowy daje przeto wytwórcom ze wscho: 
dniej Galicji, gdzie owoce obrodziły, pożądaną spo: 
sobność do korzystnego zbytu. Zwłaszcza, jeśli cho- 
dzi o zagranicę, to utrzymać się można przy wyż- 
szych cenach tylko w takim razie, gdy się handel 
skoncentrnje. Dla zachodniej Galicji zaś targ stano- 
wić powinieu pożądaną sposobność do zaopatrzenia 
się w towar. 

Nie mając wszystkich zgłoszeń, komitet, nrządza- 
jący targ owocowy, nie może wejść w porozumienie 
z kupcami, zwłaszcza do kupców zagranicznych zwrócić 
się będzie można wtedy dopiero, gdy podaż będzie 
wiadomą, a znaczną. Z tego też powodu niezbędny 
jest jak największy pośpiech i przesyłanie próbek 
pocztą, inaczej bowiem nie możnaby się było skomn- 
munikować ze względu na brak czasu. 

Ponieważ Towarzystwo ogrodnicze wydało już 
drukowane instrnkcje co do opakowania i przesyłki 
owoców, komitet targu owocowego zwraca się tedy 
do pp. producentów z prośbą o stosowanie się do 
nich, oraz o nadsyłanie zgłoszeń, podających dokła- 
dnie gatnnek i ilość owocu, oraz samych przesyłek 
na adres Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie, ul. 
Gołębia 1. 4. 

Brak centów. Z powodu wycofania centów sta- 
rego stempla i niedostatecznego zastąpienia tychże 
dwnhalerzową monetą, w handlach krakowskich jest 
wielki brak centów. Krakowska kasa filjalna od pe- 
wnego czasu literalnie zbankrntowała eo do dwuhale- 
rzówek. Są wprawdzie halerzówki, ale te okazały się 
niewygodne dla bandin kupieckiego, a jedynie mogą 
posłużyć na targach. Spodziewamy się, że krakowska 
kasa filjalna brakowi temu rychło zaradzi. 

Wiadomości policyjne. Wczoraj aresztowała po- 
licja Adama K., mzęduika skarbowego z Żywca, pod 
zarzutem licznych oszustw, popełnionych na szkodę 
kupców i przemysłowców. Adama K. osadzono w 
aresztach śledczych sądu karnego. Przyjeżdżał on do 
Krakowa i stąd zamawiał rozmaite droższe towary u 
rozmaitych firm zagraniczn ch, polecając przysyłanie je 
sobie pod rozma t”mi adresami. W ten sposób spro- 
wadzał zegarki, portjery, płótna, dywany itd.; przy 
wyknpnie płacił jakąś część należytości, resztę zobo- 
wiązując się płacić ratami, zobowiązania tego wszela: 
ko nie dotrzymywał. Sprowadzał też w ten sposób 
towary do Żywca, podając się za starszego komisa- 
rza straży skarbowej Firmy poszkodowane posznki- 
wały go pod podanymi falszywymi adresami, natu- 
ralnie bezskutecznie. Dotąd okazało się 17 firm po- 
szkodowanych ; wszystkie wyłudzone towary znałezio- 
no w mieszkaniu aresztowanego. 

Wczoraj przed południem aresztowano żyda Izaa- 
ka Laksbergera, dzierżawcę myta w Zelczynie przy 
Skawinie, wraz z żoną Perlą; oboje bowiem przybyli 
do tutejszej Kasy (szczędności m. Krakowa, przedło- 
Żyli książeczkę tej instytucji, wystawioną na nazwi- 
sko Szymona Kanza i zażądali wypłaty zdeponowa- 
nej na nią kwoty 1000 złr. Tymezasem okazało się, 
że na książeczkę tę dnia 28 sierpnia b. r. złożono 
kwotę 10 złr., którą przerobiono na 1900 złr., a za- 
razem na stronnicy zwrotu wkładek sfałszowano pod- 
jęcie jnż poprzednio dwóch kwot: 400 i 500 złr, 
Małżonków Laksbergerów spotkała przykra niespo- 
dzianka : pieniędzy im nie wypłacono i oddano w rę- 
ce policji. Laksbergerowie nie chcą powiedzieć, skąd 
tak podrobioną książeczkę otrzymali, lub czy ją sami 
podrobili, nie wiedząc, że w księgach Kasy każda 
książeczka ma swoje osobne konto, obejmujące wpła- 


coną i wypłaconą kwotę. Laksbergerowie twierdzą 
stanowczo, iż na tę książeczkę podjęli rzeczywiście 
kwotę 500 i 400 złr., eo atoli jest wykluczone. 

Żandarmerja przytrzymała w bliskości granicy 
dwóch Aronów Breitsteina i Joselbanma, którzy z 
Międzyrzecza przekradli się tn bez legitymacji. Obu 
Aronków oddano w opiekę tutejszej policji. 

Na kradzieży nprzęży przytrzymano przy ulicy 
Krowoderskiej rzekomego Jakóba Grzegorczyka, a jak 
się okazało, jest to stary złodziej Snseł, specjalista 
kradzieży stajennych. 

Znowu zaginęła dziewczyna! Dnia 23 wrze- 
śnia znikła Józefa Sikora, lat 11 licząca, córka Jó- 
zefa Sikory, zamieszkałego w Podgórzu. Józefa Si- 
kora ostatnio była u swej ciotki p. Adamskiej w Kra- 
kowie przy głównym Rynku. Zaginęła idąc z ciotką 
na Podgórze. Dziecko zatrzymało się w drodze przy 
nlicy Dietlowskiej i odtąd więcej go nie widziano. 
Mała Józia miała ciemno-blond włosy, oczy piwne, su- 
kienkę ciemno-brązową i kapelnsik biały z czerwoną 
wstążką. 

Towarzystwo kolonizacyjno-handlowa. W po- 
niedziałek wieczorem odbyło się we Lwowie pierwsze 
posiedzenie rady nadzorczej Towarzystwa koloniza- 
cyjno-handlowego. Rada nadzorcza nkonstytuowała 
się, wybierając ks. Kazimierza Lubomirskiego swoim 
prezesem, a dyrektora gal. Kasy oszczędności Jana 
Steczkowskiego zastępcą prezesa. Nadto wybrała ra- 
da nadzorcza dyrekcję Towarzystwa, w skład której 
powołano : prof. Uniwersytetu dra Siemiradzkiego, 
dyrektora Bankn zaliczkowego Terenkoczy'ego i ad- 
wokata dra Ungara. Zadaniem Towarzystwa będzie 
zawiązywanie stosunków handlowych, vraz zakupno 
gruntów w Brazylji, a głównie w stanie Parana i 
rozparcelowanie celem wydzierżawiania ich pomiędzy 
polskich kolonistów. 

Sprawa dra Szydłowskiego. Przegląd donosi, 
że przeciw drowi Tadenszowi Szydłowskiemu wniosła 
galic. Kasa oszczędności do lwowskiego sądn krajo- 
wego, jako handlowego, pozew o 1500 złr. Kurato- 
rem zbiegłego do Ameryki Szydłowskiego mianowany 
został adwokat lwowski, dr Jakób Reiss. 

„Galgenhumor*. Słowo Polskie trynmfuje w o- 
negdajszym numerze, że sąd cywilny, jako handlowy, 
odmówił żądaniu zastępey prawnego gal. Kasy oszczę- 
dności, aby spółka wydawnicza Słowa polskiego 
przedłożyła bilans zamknięcia rachnnków za lata 
1896, 1897 i 1898. I słnsznie Słowo polskie iro- 
nicznie woła do zastępcy prawnego Kasy oszczędno- 
ści „górą mecenas!* — bo wszyscy przecież wiedzą, 
że cała ta sprawa nie do sądn cywilnego się 
nadaje, ale doprawdy nie można pojąć nieostrożności 
p. Nawrockiego, zwykle tak oględnego w swych ma: 
chinacjach, który nie potrafił ukryć radości swej na 
wiadomość, że mu książek rachunkowych jeszcze dziś 
przeglądać nie będą! 

Minister Kaicl otrzymał ze Lwowa od redakcji 
Dziennika straży skarbowej telegram z podziękowa- 
niem za wydanie rozporządzenia organizacji i regu- 
lacji płac członków straży skarbuwej, które to rozpo- 
rządzenie stanowi znaczne polepszenie ich bytu. 

W Tarnowie silnie panują: tyfus brzuszny i czer- 
wonka. 

Nowy „interes* żydowski. Z Drohobycza do- 
noszą, że uciekl stamtąd do Ameryki radca miejski, 
żyd Freudenheiw, z zawodu rzeźnik. Zarwa! wierzy- 
cieli swoich na 70.000 złr.! 

Morderstwa rytualne. Z Wilna donoszą nam co 
następuje: „Ofiarą rytualnego morderstwa był w Wil- 
nie między innymi Szymon Kezeli, chłopczyk kilko- 
letni, zamordowany przez żydów 18 sierpnia 1599 
rokn. Biednemn dziecku siedmio-letniemn synowi mie- 
szezanina wileńskiego, zadali żydzi 179 ran dla upu- 
stu krwi. Małego męczennika zwłoki umieszczono w 
trumnie stalowej na widok pnbliczny w bocznej ka- 
plicy z lewej strony w kościele św. Anny w Wilnie, 
gdzie je każdy oglądać może*. 

Ochrona oczu. Coraz częściej zdarza się spoty- 
kać osoby, cierpiące na oczy, dotknięte krótkim wzro- 
kiem i zmęczone od nżywania szkieł powiększających 
i to nietylko u Indzi dorosłych, lecz w znacznej mie- 
rze i n nieletnich. Przyczynę ogólnego osłabienia te- 
go najdroższego nam organn widzenia przypisują, 
między ipnemi, tak rozpowszechnionemu obecnie w 
książkach i pismach papierowi głansowanemu, Za- 
miast maiowego. Blask światła, odbijającego się na 
tych błyszczących kartkach, jest bardzo szkodliwy dla 
wzroku. Również drobny drak, często używany, 8Zcze- 
gólniej w tanich wydawnictwach, Źle na oczy oddzia- 
ływa, a także malowanie domów zbyt rażącymi ko- 
lorami, tem więcej, jeśli stoją po słonecznej stronie 
nlie, wpływa na csłabienie wzroku u ladzi, mieszka- 
jących naprzeciwko tych domów. 

Chodzikostwo w Paryżu. Czy wiesz czytelniku 
co to jest „chudzik?* Frodakt polski, powstały na 
zagranicznym gruncie. To typ włóczęgi, który chodzi 
od miasta do miasta, od Pulaka do Polaka — i tem 
żyje. Czasem jest to rzemieślnik, czasem artysta, cza- 
sem były wielki pan. Ten chodzik zawsze jest obszar- 
pany; mimo to, posiada nieraz jaki dyplom nuuiwer- 


KREM ODALISEK 


Żaden środek toaletowy nie jest w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem 

Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj, usuwa w krotkim czasie: 
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siiecki i mówi czasem pięknie sześcioma językami. 
Dać mu robotę, zajęcie, miejsce, rzuci je. Chodziko- 
stwo stało się jego! potrzebą, chorobą, naturą. Łże 
zwykle jak najęty ; to jest koniecznością „chodzikow- 
skiego* rzemiosła. Opowiadać ci będzie o swoich rze - 
czach, które pozostały w Marsylji w zastawie za gła- 
pie 20 franków, o bogatym wujn, który właśnie ba- 
wi w Trouville, o zgubionych 40 tys., całe legendy. 
Rzemieślnik potrzebuje pieniędzy na narzędzie, inte: 
lektua ny, nieco franków na porządny garnitur. Pierw- 
szy ma już robotę, drogi ma już posadę. Trochę fran- 
ków im tylko potrzeba... I taki chodzik potrafi być 
nietylko naprzykrzającym się, ale i aroganckim i gro- 
Żżącym. Projektowano jnż kiedyś zorganizowanie po- 
mocy i opieki nad chodzikami. Do niczego jednak 
nie przyszło. Dramat tn jest w tem, że pomiędzy na- 
łogowymi chodzikami, czasem się trafi uczciwy czło- 
wiek, potrzebujący i zasługający na pomoc. Podanie 
mu ręki w porę, jest aktem najpiękniejszej dobro- 
czynności. Ale jak mało znajduje się takich pomię- 
dzy chodzikami; może jeden na tysiąc. 

Bibliografja katolicka. W tych dniach nakta- 
dem księgarni katolickiej dra Wł. Mikowskiego w 
Krakowie wydana została książeczka do nabożeństwa 
p. t.: „Modlitewnik katolicki*, zebrał i ułożył ks. S. 
B. Książeczka ta posiada wiele zalet wyróżniających 
ją od innych tego rodzaju wydawnictw: pomimo 426 
stron jest formatu bardzo małego, ma prześliczny pa- 
pier welinowy bardzo cienki, a jednak nie przebija: 
jący, z obwódką różową na każdej stronie, druk dro- 
bny, ale wyraźny, słowem wydanie ze wszech miar 
gustowne, staranne i godne polecenia. 


Dr Antoni Filimowski, prymarjusz szpitala Boni- 
fratrów i lekarz sądowy, powrócił do Krakowa z za- 
granicy. 


Sprawy miejskie. Komisja przemysłowa Rady ' 


miasta, oprócz załatwienia kilku spraw mniejszego 
znaczenia, załatwiała budżet na rok 1900 dla szkół 
miejskich i zakładów przemysłowych, oraz zatwier- 
dziła zmiany w dotychczasowem gronie nauczyciel- 
skiem kursów handlowych dla kobiet przy szkole wy- 
działowej im. św. Scholastyki. I tak mianowano do 
nauki języka niemieckiego p. Emmę Schmidt w miej- 
sce p. Kaunenberga, dla korespondencji polskiej i nie- 
mieckiej p. Kazimierza Biegasa w miejsce p. Górni. 
siewicza ; dla wykładu arytmetyki handlowej p. Pa: 
wła Ciompę; dla buchhalterji p. Józefa Przybyłowi- 
cza w miejsca p. Antoniewicza; dla towaroznawstwa 
p. Angnsta Sochora w miejsce p. Albertiego i do 
nanki o handln p. Mieczysława Sędzimira w miejsce 
p. Antoniewicza. 

Połączone sekcje ekonomiczna i prawnicza obra- 
dowały w poniedziałek nad sprawą przeniesienia leja 
miejskiego. 

Zmiany w sądzie krajowym karnym. Dotychcza- 
sowy kierownik I departamantn radca Juljnsz Pietsch, 
przeniesiony został do sądu krajowego cywilnego. 
Oddział I objął radca dr Gnstaw Ujejski, kierownik 
oddziała VI, po którym kierownictwo objął radca dr 
Józef Kopf. Sędzia śledczy, adjunkt dr Jnljnsz Ma- 
karewicz, docent Uniwersytetn Jagiellońskiego, po- 
wrócił z urlopn, a rozpoczął urlop sędzia śledczy 
adjunkt dr Jan hr. Mieroszowski. 


Z izby sądowej. We wtorek przed trybnnałem ; 


przysięgłych pod przewodnictwem radcy Klemensiewi: 
cza w asystencji radców Z. Katyńskiego i dra Kop: 
fa, toczyły się dwie rozprawy karne. W pierwszej 
proknratoria przez p. Trzaskowskiego oskarżała Ale- 
ksandra Baranowskiego, karanego wielokrotnie za 
kradzieże, za zbrodnię gwałtu publicznego i kilkana» 
ście razy za pijaństwo; tym razem oskarżono go o 
kradzież licznych monet starożytnych, bransolet i in- 
nych przedmiotów wartościowych na szkodą niewia- 
domego właściciela. Po zaaresztowanin nie znalezio: 
no nie ze skradzionych rzeczy n Baranowskiego, któ- 
ry przedmioty te widocznie gdzieś zakopał. Baranow- 
ski przed sądem wypiera się, aby monety ukradł, 
ale utrzymuje, że mn je dał jakiś lokaj, który z nim 
razem siedział w aresztach policyjnych. Twierdzenie 
to atoli okazało Się kłamstwem, gdyż w oznaczonym 
przez Baranowskiego terminie żaden lokaj z nim w 
aresztach miejskich nie przesiadywał. Obronę z urzę- 
du prowadził adwokat, dr Wędrychowski. 

Ława przysięgłych co do Baranowskiego zatwier- 
dziła pytanie w kiernnkn popełnionej kradzieży, przyj- 
muiąe wartość poniżej 25 złr., oraz pytanie w kie- 
runku nałogowego złodziejstwa. Trybunał wymierzył 
Baranowskiemn 3 lata ciężkiego więzienia, obostrzo- 
nego postem eo miesiąc. 

W drugiej sprawie Franciszek Pawłowski, 23 lat 
liczący parobek, w Zręcicach zamieszkały, dopnścił 
się zbrodni fałszowania monety z § 118 liczb. b. 
Pawłowski, służąc w Wieliczce n piekarza żyda Gatt- 
manna, zbierał plomby ołowiane i z tych wyrabiał 
fałszywe 10-cio hellerówki w ten sposób, że kładąc 
plombę między 2 prawdziwe hellerówki, uderzał ta- 
kowe kilkakronie z góry ciężarkiem i w ten sposób 
wyciskał po obu stronach sztabki ołowianej wzorki 
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monety. kraju wystające ubcinal 1 Zaukrągiai Uożow. 
Takie falsyfikaty starał się puszezać w obieg przy 
kupnie papierosów, co mu się raz udało. Potem fal- 
szywe te monety starał się wmieszać między pie- 
niądze piekarza Guttmanna. Ten się jednak spostrzegł 
i Pawłowskiego napominał(!) Ile takich falsyfikatów 
Pawłowski narobił i pnścił w świat, nie wiadomo, ja- 
ko corpus delicti znajdują się tylko dwa w rękach 
sądu. Oskarżonego bronił radca Pawłowicz. 

Po drugiej rozprawie sędziowie przysięgli zaprze- 
czyli winę pcdsądnego, a trybunał na mocy werdyktn 
uwolnił Franciszka Pawłowskiego od oskarżenia. 

Z teatru. P. Kisielewski wykończył dla teatru 
krakowskiego nową pięcioaktową sztukę „Sonata“, o- 
snutą na stosunkach świata muzykalno artystycznego. 
Autor traktuje swój przedmiot przeważnie w sposób 
nastrojowy i poetycki. 

Dziś teatr miejski wznawia „Karykatary* pana 
Kisielewskiego ze zmianą obsady. Rolę po pannie 
Pomianównie grać będzie p. Przybyłko po pani 
Zapolskiej pani Filippi, po p. Zawadzkim pan Wę- 
grzyn. 

Artyści stndjoją teraz komedję 3-aktową p. Bil- 
haud i Carré „Synowa* (Ma bru), która w bieżącym 
sezonie ma wejść na repertuar Burgteatra w Wie: 
dniu. 

Nowy urząd telegraficzny otworzony zostanie z 
dniem 15 października b. r. w Wełdzirzu (powiat 
Dolina) przy istniejącym tamże urzędzie pocztowym. 
Służba dzienna będzie ograniczona. 

Nowy przystanek kolejowy otwiera się z dniem 
10 października b. r. dla rachn osobowego i ogra- 
niczonego rucho paknnkowego w Barcicach, między 
stacjami Starym Sączem i Rytrem w kilometrze 
98'267 na szlakn Tarnów:Orłów. 

Z Warszawy donoszą: Kancelarja jenerał gnber- 
natora warszawskiego zawiadomiła magistrat, że mi- 
nisterjnm spraw wewnętrznych zgadza się na wya- 
sygnowanie z funduszów miasta sumy 48.680 rbl. 
na utrzymanie 40 nowych szkół miejskich. 

W sobotę o godzinie 9-tej wieczorem, upłynął ter- 
min nadsyłania prac na konkurs z zakresu sztuki 
stosowanej, ogłoszony w swoim czasie przez Salon 
artystyczny przy Nowym Świecie. Konkurs dotyczył 
prac, osnuiych na motywach dekoracyjnych z kwia- 
tów i roślin, a opartych na samodzielnej twórczości. 
Po bliższem zbadania okazało się, iż na konkurs na- 
desłano 169 utworów. Z uwagi, iż zebrany materjał 
odpowiada w znpełności założonemu zadaniu, delega- 
cja uchwaliła konkurs nważać za otwarty i stosownie 
do przyjętego regulaminu niezwłocznie nrządzić wy- 
wystawę prac konkursowych. Wystawa otwarta bọ- 
dzie od środy w lokaln Salonn artystycznego przy 
Nowym Świecie. 

W sali „Doliny Szwajcarskiej“ rozpoczęła jaż 
szereg przedstawień tropa wodewilowa z p. Adolfiuą 
Zimajerową i p. Marcelim Trapszą na czele. Na pierw- 
sze widowisko wybrano niegraną oddawna w Warsza- 
wie operetikę Offenbacha p. t. „Sinobrody* z p. Ra- 
packim (synem) w roli tytułowej i p. Zimajerową w 
roli Bulotty. 

Siew. zap. Słowo donosi: „Podobno sprzedaż 
Werek i przeniesienie do Bawanji znajdujących się 
tam ruchumości odroczono do wiosny r. p. W tym 
też czasie książę Hohenlohe ma przyjechać do We- 
rek“. 


Nekrologja. Wojciech Lyga, majster rzeźnicki, prze- 
żyw8zy lut 38, zmarł w Krakowie dnia 2 b. m. 

— Józef Lyk: zyúski, b. słuchacz praw, urzędnik sądo- 
wy w Frzeworsku, przeżywszy lat 28, zmarł w Krakowie 
dnia 2 b. m. , 

-- Józet Trąbka, podurzędnik kolei państwowej, prze- 
żywszy lat 55, zmarł w Krakowie dnia I b. m. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeźską po 300 złr. 


HUuMOAN 
Chyba tak. 
— Moja droga pani, co też dzieje się z Iksową * 
— Nie wiem. 


Od paru tygodni nie a nie o niej nie słychać... 

— Jakto?.. Więe pani nie było przez parę tygodni w 
Krakowie ? 

Skuteczny środek. 

Rzecz dzieje się w aptece. 

— Proszę pana. czy ten środek aby skuteczny? 

— 0, — zapewnia aptekarz — bardzo skuteczny! Ko- 
mu on nie pomoże, ten... z pewnością nie był chory... 


Z TEATRU. 


„Podpory społeczeństwa”, 


sztuka w 4 aktach Henryka Ibsena, wystawiona po raz 
pierwszy w sobotę 30 września b. r. 


Treść sztnki jest następująca: W małem mieście 
norwegskiem żyje i króluje konsul Bernick, którego 
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dom biyszeZzy jak gWwia4ia Wszelkiewi Zalolain, Spoe 
łecznemi, towarzyskiemi i rodzinnami. Sam konsal, 
jego żona i pastor Rohland, to podpory społeczeń- 
stwa w oczach świata i otoczenia. Wistocie ludzie to 
brudni, ciaśni o niskich pobudkach i celach, których 
jedynem staraniem : zachować pozory. 

Temat ten miał już genjalnych tłomaczy. Wśród 
dramatargów świata— wije się on przez każdy niemal 
ntwór sceniczny — nie mniej jednak Ibsen potęgą 
swojego genjnszu i odwagą stawiania nagiej prawdy 
przed oczy, zdziałał to, czego pragnął. Sztuka czyni 
potężne wrażenie i zniewala do refiaksji. To jej stro- 
na dodatnia. Sztuka napełnia pesymizmem i w tem 
jej ujemne działanie. 

Bernick, ratując upadły dom handlowy, którego 
jest szefem, chwyta się każdego środka, każdej dro- 
gi prowadzącej do celu, bez względu na to, czy to 
kałuża błota, oszczerstw i klamstw, czy tajna furtka 
nikczemności. Na zewnątrz jednak błyszczy Berniek 
i góruje zaletami duszy, serca i nmysłu. 

Sztuka ta powinna być teraz graną we Lwowie, 
zeszłaby się dobrze z rozgrywającym się przed ławą 
przysięgłych aktem tragedji galie. Kasy oszczędności. 
Tam także stoją „podpory społeczeństwa“, których 
drogi mniej więcej były rakiemi, jak konsula Ber- 
nicka. 

Początkiem upadkn Bernicka i odkrycia jego obłu- 
dy i przewrotności jest okoliczność napozór mało zna- 
cząca — przybycie jego krewnych z Ameryki. Przy 
tej sposobności jednak dowiadujemy się, że Berniek za 
młodu dia pieniędzy i wogóle dla nikczemnego „ir- 
teresu* porzucił kochankę Long Hessel, aby ożenić 
się z jej kuzynką. Lona wyjechała do Ameryki ra- 
zem z bratem Betty, Janem, którego Bernick uczynił 
ofiarą swojej nikczemności. Wszystko co sam złego 
nczynił, wszelkie nadużycia i zbrodnie, zrzucił na 
barki Jana i wobec całego miasta jego uczynił zbro- 
dniarzem. Powrót Jana z Ameryki grozi Bernickowi 
wykryciem jego podłości, zdarciem aureoli z jego oso. 
by. Aby się pozbyć niebezpiecznego świadka, wysyła 
Jana do Ameryki na okręcie zepsutym, który musi 
zatonąć. Wypadek zrządził, że na tym okręcie uciekł 
syn Bernicka Olap. Jau pojechał na innym. 

Wieść ta podziałała pinranująco na Bernicka, 
a cheć Olaf ocalał i wrócił, mimo to Berniek, złama- 
ny moralnie, wyznaje publicznie winy swoje i swoich 
wspólników, podpór społeczeństwa i wygłasza tyradę 
o etycznych podporach społeczeństwa. Obywatele 
przyjmują wyznanie do wiadomości z wielką wyrozu- 
miałością. To optymistyczne zakończenie, wywołuje 
uczucie wręcz przeciwne — pessymizm. Najprzód na 
na świecie prawie nigdy tık nie bywa, aby się tak 
zbrodniarze publicznie przyznawali do wiuy — prze- 
ciwnie gotowi są nawet wobec sądu „tłomaczyć się“ 
i „wyjaśniać* swoje ohydy. Z drngiej strony jednak 
tak bywa, że niektórzy zbrodniarze mają specjalny 
przywilej nawet bez vznauia winy i okazania skiu- 
chy do „wyrozumiałości* społeczeństwa. Stąd gorycz, 
która wynosi się w duszy ze sztuki [bsena i nasuwa 
się myśl ogólna, jak dla nas bardzo smutna: „Jakie 
podpory — takie społeczeństwo !* 

Artyści przy doskonałej i trafnej obsadzie sztuki 
grali znakomicie. Pan Zawadzki jako Bernick dał 
nam postać głęboko wystndjowaną i psychologicznie 
konsekwentną. Scena akta czwartego była wprost 
mistrzowską, Tem większy żal pozostawia po sobie 
ten artysta, którego niestety -jaż pożegnal smy. Pani 
Siemaszkowa dostrajała się prześlicznie do po- 
ziomn sztuki. Pau Tarasiewicz odsłonił nam w 
roli pastora prawdziwy talent i wrażliwą artysty- 
ezną dnszę. Dinę odegrała z wrodzonym jej wdzię- 
kiem p. Przybyłko. Pp. Mielewski, Siemaszko, 
Stępowski, oraz panie Węgrzynowa i Otrembowa 
stworzyli piękne, wykończone postacie w duchu Ibse- 
na. Wystawa była bardzo staranna. Trzy prawdzi- 
wie piękne wieczory zanotuje nowa dyrekcja na czełe 
swojej działałności w teatrze krakowskim. W. L 


Zmiana gabinetu, 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu"). 


Wiedeń 3 października. Cesarz odebrał dziś 
przysięgę od nowo mianowanych ministrów. 

O godz. 12 przyjmował monarcha na poże- 
gnalnej audjencji dymisjonowanych ministrów. 

Wiedeń 3 października. Wczoraj wieczorem 
odbyła się pierwsza rada nowego gabinetu. 

„ Wiedeń 3 października. Mężowie zaufania nie- 
mieckiego stronnictwa postępowego i niemieckiej 
partji ludowej obradowali wczoraj nad zbliże- 
niem, względnie zlaniem się w jedno tych dwóch 
stronnictw. 

Wiedeń 3 października. Minister Kaicl poże- 
gnał się dziś pisemnie z urzędnikami ministerstwa 
skarbu. Pismo to jest rodzajem sprawozdania. 
a wyłuszcza w niem całą swą działal- 
ność. 

Wiedeń 3 października. Wszystkie dzienniki 
niemieckie opozycyjne witają bardzo przychylnie 


Apteka E. Hellera 


Skład materyałów aptecznych.— Kraków, Grodzka 23 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania : 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 ent.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów. 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włosó 


J 


nowy gabinet. Tylko Wolf, oraz Arbeiter Ztg 
oświadczają, że jedynie pod pewnymi warunka- 
mi gabinet popierać będą. Wolf domaga się na- 
tychmiastowego zwołania parlamentu, którego 
sesja otwarta byłaby mową tronową. Wolf żąda 
takiej mowy tronowej, któraby była nroczystą 
zapowied.ią, że wewnętrzne stosunki w Austuji 
ulegną radykalnej zmianie, że roporządzenia ję- 
zykowe zcwtaną zniesione, że język niemiecki 
ogłoszony zostanie wyłącznym językiem państwo- 
wym, że poręczone zostanie utrzymanie teryto- 
rjów niemieckicu, że zatem kraje słowiańskie, 
które dotychczas nie otrzymały praw narodowych, 
nigdy ich już nie otrzymają i oddane będą na 
pastwę brutalnej germanizacji. 


Praga 4 października. Zgromadzenie posłów 
czeskich do Rady Państwa i Sejmu odbędzie się 
7 b. m., zgromadzenie mężów zaufania z całego 
kraju 8 b. m. w Pradze. 

Praga 4 października. Młodoczescy posłowie 
do Rady państwa i do Sejmu zgromadzą się na 
wspólną naradę w sobotę dnia 7 b. m. o godzi- 
nie 3 po połndniu, zaś mężowie zanfania partji 
czeskiej z całego królestwa zbiorą się w nie- 
dzielę przed południem w staromiejskim ratu- 
szu. Do manifestacji opozycyjnej przedstawicieli 
miasta Pragi przyłączyły się również reprezen- 
tacje Smichowa i Królewskich Winnic. 

Rozchodzi się pogłoska, że na wczorajszem 
zgromadzeniu młodoczechów przewodniczący zwią- 
zku przemawiał za złożeniem mandatów przez 
młodoczeskich deputowanych. 

Wiedeń 4 października. Hr. Clary przyjmował 
wczoraj Stiirgka, Hohenburgera. Pergelta i oma- 
wiał z nimi sytuację, oraz kwestję zwołania par- 
lamentu. Sesja Rady państwa zostanie zamknię- 
ta, a parlament będzie zwołany na 17 paździer- 
nika. 

Przedtem zostaną zniesione rozporządzenia 
językowe. Ustawa językowa wypracowana zosta- 
nie na razie tylko dla Czech. 

Wiedeń 4 października. Niemieccy postępow- 
cy i niemieckie stronnictwo ludowe nuchwaliły 
wspólne taktyczne postępowanie wobec nowego 
gabinetu. 


Morderstwo rltlne w Pol, 


Kutna Hora 4 października. W oczekiwaniu 
na przyjazd Wassermanna i Erbmanna 
wielki tłum publiczności zgromadził się przed 
gmachem sądowym. Publiczność głośnymi okrzy- 
kami dawała wyraz swojemu zadowoleniu z po- 
wodu przytrzymania żydowskich zbrodniarzy. 

Wassermann zdaje się być bardzo nie- 
spokojnym. Gdy go zapytywano, czemu dobro- 
wolnie zgłosił się do sądu w Kutnej Horze, wie- 
dząc, iż poszukiwany jest listami gończymi od- 
powiedział: „Jeśli mnie powieszą, to widać taki 
był mój los!* 

Jeden z dzien ników praskich podaje następują- 
cy portret Wassermanna: Oczy wyłupiaste, war- 
gi grube wydęte, rysy twarzy całkowicie nie- 
normalne i brzydkie, silnie utyka na prawą no- 
gę. Wassermann przy pierwszem przesłuchaniu 
nie chciał przyznać, że jest rzezakiem, i to tak, 
że potrzeba było aż udowadniać mu to urzę- 
downie. 

Wassermann wogóle najwyraźniej ma wygląd 
owego lkulawego żyda, o którym wspominają wszyscy 
świadkowie w procesie Hilsneru. 


Wojna w Transwalu. 


Berlin 4-g0 października. Nadchodzące tutaj 
wieści z Transvaalu o podziwie godnem prze- 
prowadzeniu mobilizacji Boerów i o szybkości 
operacyj wojskowych, nie przebrzmiały bez wy- 
warcia silniejszego wrażenia i 0 niższości zbro- 
jeh angielskich ogół przekonywa się coraz wy- 
raźniej. 

Jak utrzymuje Daily Mail, Boerowie prze- 
kroczyli już granicę Natalu i wysadzili nadgra- 
niczne garnizony angielskie z ich pozycyj. Rów- 
nież opróżnić miano z załogi angielskiej miasto 
Charlestown i obwarować obozy pod Sadysmith 
i Glenece.. 

. Armja Natalu aż do nadejścia jenerała Whi- 
te bezwarunkowo mie podniesie się już ponad 
liczbę 8000 ludzi. 

Głównodowodzącym armji Transvaalu nie jest 


SLOS NARODT* 


Joubert, który wymaszerował ku granicy wscho- 
dniej, ażeby tamże powstrzymać Boerów od pro- 
wokacyjnych kroków. Naczelnem dowództwem 
podzielili się jenerałowie: Cronje, Burger i 
Kock. 

W kopalniach Crownreff, Ferreira, Robinson 
i Romanza rząd zamierza dalej prowadzić rola- 
ty pod kierownictwem inżyniera Osterloo, at '. 
liczne ucieczki robotników prawdopodobnie skło- 
nią władzę do rychłego zamknięcia kopalń, 

Berlin 4 października. Na giełdzie tutejszej 
obiegała wczoraj pogłoska, która przybyła tu 
przez Hamburg z Londynn, jakoby w ostatniej 
jeszcze chwili czyniono wszelkie starania o u- 
trzymanie pokoju. 

Królowa Wiktorja konferowała z Salisburym. 
i miała gorąco oświadczyć się za pokojem. 

Nieprawdziwa jest wieść, jakoby rząd Trans- 
waalu miał zanotyfikować mocarstwom rozpoczę- 
cie kroków wojennych. 

Londyn 4 października. Dzisiejsza Rada ga- 
binetowa zostałała . odłożoną. Pallmall Gazette 
żali się, że angielskie wojska są źle zaprowjan- 
towane i przytacza całe masy faktów korupcji i 
złej gospodarki. 

Londyn 4 października. Podług depeszy z No- 
wego Jorku, zaprosił tamtejszy konsul jeneral- 
ny rzeczypospolitej Orańskiej z polecenia swoje- 
go rządu prezydenta Mac Kinleya na sę- 
dziego rozjemczegowsprawie Trans- 
waalu. 

Mac Kinley odmówił zaproszeniu, 
zwracając uwagę ua to, iż przyjacielski stosunek 
anglo-amerykański nie pozwoliłby mu wydać 
nieoportunistycznego sądu. 

Londyn 4 października. Zanim jeszcze angiel- 
skie ultimatum odeszło, wojna z Transwaalem 
w rzeczywistości już się zaczęła. Lada chwila o- 
czekują wiadomości o pierwszej bitwie. Cały 
ruch kolejowy między Transwaalem a Natalem 
ustał; wszystkie linje użyto dla transportu woj- 
ska. Anglicy skoncentrowali koło Glencoe 6.000 
ludzi i 18 dział, Boerzy mają 10.000 ludzi i 31 
dział. Korzystając z tej chwilowej przewagi, 
spróbują prawdopodobnie wedrzeć się do posia- 
dłości angielskich. 


niósł stopę procentową z 3 i pół, na 4 i pół pre. 

Bruksela 4 października. Dr Leyds, poseł 
Transwaalu w Brukseli, oświadczył, że wszelkie 
kombinacje zmierzające do utrzymania pokoju, 
nie mają żadnych widoków powodzenia, gdyż 
Angija nie chce przystać na żadne sądy rozjem- 
cze. Leyds nie otrzymał jeszcze potwierdzenia o 
stoczonej potyczce, w której miało paść 38 An- 
glików, przypuszcza jednak, że główno-dowodzą- 
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cy sił Transwaalu, jen. Joubert podjął kroki za- ! “$ DAR, 
; nie przyjmuje. 


czepne i przeszedł już północną granicę Natalu. 


| Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 3 października. Przybyła tu dziś de- 
putacja lwowskiej Rady miejskiej z prezydentem 
Małachowskim na czele dla rokowań o przedłu- 
żenie lwowskiej akcyzy miejskiej na trzy lata. 
Deputacja konferowała z pp.: Bilińskim i Pięta- 
kiem. 


| 

| 

| 

| Wiedeń 4 października. Minister sprawiedli- 
| wości zamianował adjunktami auskultantów: Ada- 
| ma Pierzchalskiego dla Sokołowa, Stani- 
sława Kuźniarowicza dla Miłówki, Stani- 
sława Matuzińskiego dla Przeworska, dra 
Ludwika Ruczajewskiego dla Limanowy, 
Adama Szczerbę dla Zmigrodu, dra Feliksa 
Niemczewskiego dla Dąbrowej. 

Wiedeń 4 października. Wacław Doma- 
szewski, prezes galicyjskiego zakładu ubez- 
pieczeń od wypadków, otrzymał order żelaznej 
korony IlI klasy. 

Wiedeń 4 października. Kreowano nowe sądy 
dla Galicji, a mianowicie sąd okręgowy w Czort- 
kowie i sądy powiatowe: w Jabłonowie, Bol- 
szowcach i Zakliczynie. 

Wiedeń 4 paźdiernika. Komisarzami dla II i III 
rygorozum na wydziale medycznym w Krakowie 
zamianowani zostali: dr Bielański i dr P v- 

nikło, jako tegoż zastępca. 

Współegzaminatorami dla II rygorozum le- 
karskiego zamianowani: dr Żuławski 1 dr 
Korczyński (młodszy). Współegzaminatorami 

Johannesburg 4 października. Komisarz rzą- 
dowy min złotych oświadczył, że dawniejsza pro- 
klamacja, iż podczas wojny miny będą w ruchu 
strzeżone przez wojsko, obecnie zostaje cofniętą. 

Durban (Połud. Afryka) 4 października. Ocze- 
kują tu każdej chwili wiadomości, że Boerowie 
wkroczyli już do Natalu. 


Londyn 4 października. Angielski bank pod- | 


z dnia 4 Października Nr 225 
dla III rygorozum zamianowani: dr Trzebic- 
ky i dr Romer. 

Paryż 4 października. Trybunał państwa od- 
roczył przesłuchiwanie oskarżonych z grupy ro-- 
alistycznej na wniosek obrońców, domagających: 
się poprzedniego odczytania wszystkich aktów. 

Petersburg 4 października. Ajencja rosyjska 
donosi, że rosyjski pełnomocnik dyplomatyczny 
w Belgradzie, przed wyjazdem na urlop, zwrócił 
nwagę rządu serbskiego na złe wrażenie, jakie 
w Rosji wywołał surowy wyrok w procesie o 
zdradę stanu. Do tego ostrzeżenia przystąpili 
także reprezentanci Francji i Włoch. 
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„GŁOS NARODU“: 


Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejnale 
o wczesne wznowlenie przedpłaty, która wynosi: 
w Krakowie: na prowincji: 


złr. 1-35 za październik . złr. 170 


za październik. 
4— | do końca roku. Ł 5— 


do końca roku. , 
Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującego się romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE” 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Prennmeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 et. kwartalnie 
«ir. 3:60 rocznie. 

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach 


WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA 


a w szczególności głośnej w literaturze, humory- 
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 
KLUB PICKWICKA. 

Wydawca „Kraju w obrazach* złożył w na- 
szej administracji 50 egzemplarzy albumu „O0d- 
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie“ 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy- 


nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji otrzy- 
mają album franco. 


, Prenumeratorów miejscowych, otrzymujących 
dziennik w domu przez roznosicieli, upraszamy 
wnosić prenumeratę wprost do administracji lub 
przesyłaćy pocztą. Za prenumeratę uiszczaną na 
ręce roznosicieli, administracja odpowiedzialności 


NADESŁANE. 
NI CAAO zo 


Podziękowanie. 


Wszystktm Kolegom i Przy- 
jaciotom ś. p. Adama Turka za 
taskawy Ich współudział w ża- 
lu i w oddaniu ostatniej po- 
sługi, gorące podziękowanie 
składa RODZINA. 


3161 


Specjalista chorób nerwowych, hydre-eleitroterapi I mięstenia 


Dr. Mieczysław Nartowski | 


b. asystent Uniw. Jeg, i prof, Dra Mendla wB: rlinie, 
mieszka obecnie róg ulicy Lubicz i Radzi- 
wiłłowskiej L. 33 


i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Wiktor Wernikowski * 


długoletni asystent Docenta Dra W. Łepkowskie- 
go, otworzył po odbytych stndjach za granicą własny 


Zakład dentystyczny 
w Rynku l, 6, I piętro (Szara kamienica), Nr.. 
telefonn 307. 3090 
Godziny przyjęcia: od 9—12 i od 2—4. W. nie- 
dziele i święta od godz. 9—11. 


SKŁAD FORTEPIANOW ` 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I ptr. 276 


W interesie własnego zdrowia 


proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra- 


kowie, plac Marjacki L. 1. — Wzory i cenn'ki € 
ain ZW 2 ci tutek — rozsyła się da». uv i opłatnie. 


tych niezrównanych w dobro. 


2780 


Nr. 225 


Kamienica lil 


przy ul. GBI U 
z ogrodem z frontu i z tyłu, 
dobrze z budowana, jest zarąw 
do sprzedania. 


Wiadomość: Jam  Strycharskt, 
Kraków, Jagisllońska 7 2915 


„GŁOS NARODU" 
Informacje sss 


o handlu, przemyśle oraz 
| wszelkie inne, tyczące się Wiednia 
i jego okolie, udzielą piśmien- 
nie w języku polskim, za nadesła* 
niem 35 ct. w markach pocztow. 


J}. HILKNER, Wien |, 
Kertnersttasse 29, Th. 5. 


NE AGENCI I »» 


za stałą pensją i prowizją do obchodzenia 
handli detalicznych. poszukiwani przez dom handlowy 
materyj damskich i jedwabi. — Zgłoszenia do 


meer boi Buda- Pest (a i 3. 


S ioa Gd Krakowa 


330 mórg pysznej ziemi |-szej klasy 


po 400 zir. za mórg, 
z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, 28 
stacją kolei w miejscu, za dopłatą 60.000 złr. gotówką, 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie, 
ulica Jagielońska Nr. 7. 2411 


Weterim ajetyczny środek dla Koni, bydła 
rogatego i owiec. O1 45 lat w większej części stajen 
używany, przy braku chęci do jedzenia, złem trawieniu, dła po- 
prawienia mleka I pomnożenia wydajności u krów. Cena za !/, pu- 
dełko 70 ot, za '/, pud. 35 et. Prawdziwy tylko z powyższą 
marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach 1 drogue- 
rjach. Skład głowny 


Franz Joh. Kwizda 


E: r austr.-węg.., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu 


Aptekarz obwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 10 
o e 
w Księstwie krakowskiem 


8 kilometrów od stacji kolei, w pięknem, pagórkowatem, zdrowem 
położeniu, jest 2948 7 10 


BS” piękna wieś TĘ 


830 mrg. obszaru, w czem 425 lasu, 50 łąk wybornych, reszta, roli, 
z okazałym dworem. dobrymi murowanymi budynkami, łomami por- 
firu, pokładami glinki ogniotrwałej —.po 200 złr. za mórg z inwen- 
tarzami i zasiewami, dG sprzedania, — Wiadomości udzieli : 


Jan Strycharski, Krakow, ulica Jagiellońska Nr. 7. 


DŁ (ronzeygtui > 


(Co  — | zj Ów m IEai 
(,ANDERDORFSKA*) 


Tegoroczna Świeżo czerpana 


jest stale do nabycia 


w Głównym Sszładzie 


WODY ONDRZEJOWSKIEJ 
Kraków, Jagiellońska 7, 


oraz u poniżej wymienionych firm: 


Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku 
G. Zawada 

Rehman & Hendrych EEn w Sukiennicach 
3. Kijak Kawiarnia w Rynku 

A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka 
J. Zacharski Droguerja ul. Dietla 48 

J. Kirchner Hotel Narodowy ul. Poselska 

Park Krakowski Restauracja 

1. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika 
W. Konopnicki s - „ Długa 
Porzycki i Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka 
Jan Mika Wola Justowska 

Wlihelim Adamski Kawiarnia 

Józef Pułczyński Handel korzenny 2297 

E€. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka. 


W Podgórzu do nabycia w Restauracji Kol- 
lorosa w Rynku. 
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OLEJEK 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Kamienica | 
dwupiętrowa 


5 okien z frontu, z oficyną, jest 
pod przystępnymi warunkami do 
sprzedania. — Wiadomość Pędzi- 
chów L. 8, pa parterze. _ 3178_ 


Mabieistma 


Dwie siostry. córki po architekcie, 
sieroty, 22-26 lat, z majątkiem po 
15.000 złr. kaž- t, rodowite Węgier- 
ki, w Austrji wychow ano, ŻyCzą 
sobie wyjsć zamąż do Galicji. — 
Tylko na serjo zapytania, w języ- 
ku niemieckim, dana będzie odpo- 
wiedź, pod ścisłą dyskrecją przez : 
„Informations Bureau von Max 
Sattler, Budapest, Elizahetring 
Nro 12. 3160 


Urząd pocztowy | t6iegraficzny | 
w Rudniku, poszukuja od R 
względnie. od 15 go października | 


b. r., rutynowanego ekspedytora 

luh_ ekspedytorki. 3073 3 3 

Zakład wyrobów 
rzeźbiarskich 


dJ. F.d. Komendziński | =; 


ZAKOPANE 
poszukuje zdolnych rzeżbia- 
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne. 
W danym razie, „daję roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
1. F. J. Komendzlński 
2914 9 20 


oo 


Administrację 


kilku kamienic i realności 
w Krakowie lub okolicy, poszuku- 
kuje c. k. emeryt, rutynowany 
administrator, zaprzysiężony rze- 
czoznawca I Zarzadca Sądowy. 

Zgłoszenia przyjmie Agencja dzien- 
ników I. Hoptasa i Antoniny Sa- 
lomonowej w Krakowie, Pl. Marja- 


-/óó/” okiL.2. 3068 3 3 lw Krakowie: __ 3106 2 2 1w Krakowie, 30%: 
B|_ 
LLT 


f 


æ 


towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylań winny - 


Pies duży 
ładny, młody, rasy pokrawaej ber- 
nardyńskiej, jest do sprzedania w 
fabryce farb — Dębniki. 3097 


Poszukuję zaraz 


słażącego kawalsra, w średnim 
wieku, do słażby w pokojach 
i przy jednym koniu. 
Zgłoszenia i odpisy świadectw : 
C. B. p. rest. Rymanów. 3094 


- Starszy Pomocnik 


, handlowy, z działu towarów mie- 
iszanych i norymbergskich, farb i 


materjałow, poszukuje posady od 
1-go listopada lub wczośniej, — 
Zgłoszenia pod |. EK. ME, p. rest. 

Podgórze. 3091 2 3 


Kto pragnie 
Biwiejącym włosom, nadać p+r 
wotny Kolor, niech użyj 

flakon 2732 0 1a 


AQUA AMARILLA 


Dra R. Botha w Londynie. 
Środek niezawodny i nieszko 
dliwy. — Jedyny skład na Ga- 
licję: K. Ryżmanowski, fryzjer 
ul. Szewska L. 2. 


Powróciwszy z kąniel. otwier: m 


z dniem 1-go pazdziernika jak lat 
poprzednich, mój 


Zakład Gimnastyki 


salonowej, higienicznej, ortopedji, 
jakoteż i Lekcje szermierki 


w Krakowie, ulica Stolarska L. 
15, I-sze piętro. — Zgłoszenia 
przyjmujs każdego czasu 
Aleksaader Weiss 
3075 3 0_ 30 kierownik zakładu. 


Ekonom 


samodzielny, w starszym wisku, 
kawaler, z dobremi świadectwami, 


jest potrzebny zaraz. 


Bliższych wyjaśnień udzieli stróż 
domu Nr 5 przy JE e E Sw) 
w Krakowie; 2 


„GŁOS 


[Magazyn Nowości 
pod firmą 


KLEMENS ZGUD 


Kraków, Hotel Saski 
poleca po przystępyćnii cenach : 
Rękawiczki damskie 

i męskie, 2785 0 0 
Bieliznę męska, 
Przybory do podróży, 
Kapelusze i czapki, ' 
Wielki wybór najmodn. 

krawatów, 
Pończochy do polowania, 


„| Wyroby skórkowe, 


Przybory toale toaletowe. 
Wodociągi 


tak w Krakowie jakoteż na pro- 
wincji urządza plerwszy kon08sj9- 
nawany instalator 25 2 


Karol Markus 
Kraków, Szpitalna 18. 
Wielka ilość wykonanych robót 
przez 21 lat, daje najlepszą rękoj- 
mię iż zlerone roboty praktycanie 
i fachowo wykonane zostaną. 
Sprzedaje wszelkie części składowe 
do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i fajansu, ktore na składzie 
utrzymuje w wielkim wyborze. 


Potrzebny jest Uczeń 


do praktyki, — Zamiejscowi i obe. 
znani już w handlu, mają pier- 
wszeństwo, — Wiadomość w han- 
d.u A. Chociszewskieg0, ul. Kaper- 

nka L.20 37133 


ll. ptr. Kamienica 


przy ul, Rad ziwiłłowskiej, po stro 
nie południowej, tanio do spr:e- 
dania. Kapitał potrzebny £2099 A. 


Wiadomość: lan S rycharski, 
w Krakowie. 3073 4 AON 


„Koniak fa" „Koniak Tokajski”. 


Kto dziś plja Cognac 


pleniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wta 


czonym w fabrykację tegoż, 


francuzki, wyrzuca połowe 
wtajsza!: 


że Węgry, mając wina mu 


eniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pr: 
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie 


„Koniaki* i to z czystego 


winnego spirytusu - gë 


tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka expert. 


gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła 


u 


może dostarczyć ilości żądanego towaru z wintego spir 
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spiryt 
kartofianego *czyszczonego — i tym nasze ryuk* bharais 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło iacat i wysokie ceny zë 


jakim jor 


"A —= COGNAC TOKAJSKI, = 


którego skład główny jest przy „Składzie Win G'rec- 


kich* Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. 


1 Bnt, !/, But. 200 gr. 100 gr 
Tkj. Cognac z literą V. Złr. 2 Złr. Rh Złr. e: Złr.-- 
magi AV .. 2 z. 250, 1.20 
z s „+ VW.OEGBOW D „ 8 a 150 „= 
- e cd 2- T a. L PB 
„ Kronen cognac ap i8 -s. EBdxGS | 
„ Medicinal „ "8 ASDO a L30 
„ Diabetiker „ „ 6 3:50 = | 


przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 100/, : zniżki. 


Wódki zdrowotne 


z Dystylarni 


Dra Jana Zdunia i Spółki 


w Rabie wyżnej. 


Winiak, Jałowczak, 


Żytniówka, Kontuszówka, Kminkówka, 


Gorzka, Tarniówka. 


ADRES 


„Skład Win Greckich" 


Kraków, — Jagiellońska 7. 


Borówczanka , 


Tamże sa na s«ładzie: 


- Slwnę śódk Gdańskie 


z Dystylarni Blalskiej, 


także 


- | Znakomite Wód: 


z Dystylarni Leszka Prus 
| Wiśniowskiego w Tenczynku 


chino-taninowy Jan [hnatowicz 


wstrzymuje wypadanie włosów, uzdrawia cebaJkihwłosowe i po- 


budze do wytwarźknia nowych włosów — flakon 1 złr. 20 et. Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czerni 


; SHy io 


NARODU". 7 


Każdy iupiec, rę. „odzielmik , 
[przemysłowi iee i ziemianin 
Dóbr właściciel lub zarządca, wre- 
|szcie każly chrześcijanin] 
Może darmo dostać „Dźwignię* 
[z dnia l go października] 
Wraz z komadją o Dreyfuste napi- 
[sang nam przez... Byka!]: 
Zgłoszenia przyjmuje się najdalej 
do 12- -go października 1899 r. —+ 
W ystarcza adres: Redakcja „Dźwi- 
gni“ we Lwowie, 
Kto zaprenumeruje „Dźwignię* 
za 50 cefow ds końca r. 1899 
otrzyma bezpłatny adres w „Kslę- 
dze Adresowej* wraz Z „PreewQ- 


dnikiem do Galicji". 8109 2 2 


Znakomite 


OBI a DY 
w domu prywatnym familijnym 
MB” tylko na maśle. Wag 
Wiadomości udzieli z grzeczności 
p. Henryk Witski w Krakowie, ul. 
Kolejowa L.i3 parter. 2670 4 4 


Wł. Limanowski 


zegarmistrz 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 18 
(od strony uiicy Szewskiej), 
poleca zezarki znans z dobroci i 
dokładnego chodu. 
UWAGA: Posiada prawdziwe ko- 
lejowe zega ki Roskopf patent. I. 
Qualitatt. — Potrzebny anbiekt 
zegarmistrzo wski. 2934 5 10 


'R; A 4 
ządca Dóbr 
Slązuk, żonaty. bezdzietny, ma 
2 -latnią praktykę przy gospodar- 
stwia na Szląsku 1 w Galicji i jest 
zupełnie obeznany zo wszyst kiemi 
gałęziami, dla prowadzenia racjo - 
nalnego gospodarstwa — Posiąda 
najlepsze świadeetwa i polecenia, 
poszukuje posad”, 
Adres: „J. St. Rządca p. rest. 
"ebica*. 3U61 2 3 


Są do wydzierżawienia na 
czas dłuższy 3064 


3mę, dobrego pola 


w położeniu południowem, 
z morgowym ogrodem, nad poto- 
kiem, przy dworze i stacji kolejo- 
wej, naprzeciw kościoła, w ugoczej 
i zdrowej okolicy, tuż przy Kal- 
warji Z<brzydowskiej, — Dom sło- 
neczny, suchuteńki, w ogrodzie. z 
w randą, 3 pokoje tapet wane, 
kuchnia. spiżarnia, piwnicai dwie 
komórki + pęt dachówką, z osobną 
8-0pą W miejscu szkoła, po- 
czta, telegraf i sklep katolicki, — 
Pożądany emeryt inteligentny. 
Czynsz roczny 180, względnie 120 
lub 6) złr., ewentualnie całkowite 
urrzymanie samotnej, młodej wła- 
ściejelki Kupno wykluczone. — 
Adr: „N V. Z. 200“ p. rest.. w 
Wiśalczu p Wiśnicz shok Bochni. 


Sklep naftowy 


w ruchliwej ulicy de aprze- 

daui. — W adimość w Dzia- 

le inseratowym „su Narodu“ 
pod l. 508%, 33 


Piękną Kamienicę 
przy ul. Studenckiej, za dopłatą 
35000 złr., ma do sprzeda- 
uia JAN STRYCHARSKI, Kra- 
ków, Jagielońska 7. 07740 


Panna Młoda 
inteligentna, znająca się dobrze na 
gospo darswie, moż także zajmo- 

"ać się wychowaniam dzieci, po- 
szukuja posady do wyręczenia pani 
domu. Łask. zgłosz, p.adr. „Praca“ 
p rest. Bochnia, #024 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmoni] 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 2 
sprzedaż, zamiana, wynajem, 


przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29. Kraków. 
Ofiara meszcześliwej Kalki, 


która wskutek sześcioletniej cho: 
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar „utrzymania drobnego ra- 
dzeństwa, a nie będąc nawyknię - 
tą do ciężkiej pracy, stargała awe 
roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej znajdzie 
odgłos w szlachetnych a poboż- 
nych sercach, zwraca się do tychże 
z prośbą o pomoc materyalny dla 
siebie i swoich małych dzisiaj 
Datki na ten cel przyjmuje z grze- 
czności Administracya „ AKC Na- 
rodu“ dla j. 2467 


8 GŁOS NARODU”. 


O WNE RZE 
FARBY olejne i akwarelowe szkolne 
i artystyczne 
KASETKI z farbami kompletne 


PRZYRZĄDY do malowań olejnych, 
akwarelowych, na terakocie. na porcelanie, 
na drzewie, na aksamicie i do naptyskiwania 


„ WSPIERAJMY CODZIYN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 
A a a a S OW | i. O | 
Reim i Spółka, Kraków in 17, Linia A-B 

polecają po cenach najtańszych : 


Perfumy, Wodę kelońska, Mydła, Pudry, Wody toaletowe do włosów: — Olejki 
I Pomady do włosów — Odol, Kalodont I Inne środki do czyszczenia i kon- 


serwowania zębów, — Przybory 


Przybory toaletowe 


„GŁOS NARODIT", Nr. 295, 


Lakiery, Kremy i Pasty do czyszczenia 
i konserwowania kolorowych bucików 


Artykuły gumowe i chirurgiczne do 
pielęgnacji chorych 
Artykuły hygieniczne, Papier klosetowy 


lenla — dki k 
do golenla — Środki kosmetyczne, Przyrządy lekarskie 


jPłaszcze gumowe — Płachty nieprzemakalne | Kalosze rosyjskie — Pantofelki domowe | Podeszwy gumowe i wkładkowe do bucików 


Pasy do maszyn, Nity i Sruby 
Gurty i Węże parciane 
Artykuły techuiczne i gospodarcze 
Latarki stajenne, ręczne | kieszonkowe 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Ora Władysiawa Miikowskiego 


w Krakowie, Rynek 80 
wyszło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem : 2765 


Małe nabożeństwo mszalne 


ułożone przez W. D. (str. 671 i VI w 32-ce). 


Jostto bardzo praktyczna książka da pnoierza, w rodzajn franos- 
skieh Paroissien Romam, zawierająca obek nalażywańszych modlitw 
Mszo na wszystkia R/odziela I święta w roka. 

Cona egz. bez oprawy 2 kanm: w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi marmurkowe 2 k. 50 — Toż z brzegami pąsowomi 3 k. 
Ww oprawie w szagryn m. gli rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 

siegancka 5 k. — Toż samu w prześlicznej eleganckiej oprawie bol- 

pij, w migkką akórkę ciwlęcą (różne kolory) zasianą złoconemi 

Z francuskie brzegi złoceme, a pod niemi pąsowe HY koron 

© hal, Taka sama oprawa w maroqnin dn Levant 19 k.i 5O h. 
Na porto należy dołączyć 40 greszy. 


Henryk Schwarz $ 


=== założenia rok 1836. === 


Magay n Towarów Bławatnych z: 


i KONFEKCYI DAMSKIEJ 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 18, 
==== f[Ielefon Nr. 43 
poleca na obecną porę roku: Materjały na 
suknie i okrycia damskie w jedwabiu 
i wełnie, Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Cho- 
dniki, Firanki, Przykrycia na pr i łóżka, 
Pończochy, Skarpetki i t. 
Gotowe Okrycia. — Paletoty. —  kostiimy $ 


Skład płótna, Bielizny stołowej i Szyrtingów, 
Zamówienia na konfekeję damską przyjmuje Magazyn 
według modeli lub żurnali paryskich i berlińskich. 


Próbki na żadanie opłatnie. 3035 2 58 
u m Dem ama Dna PDA 


AAS 
ez 


b 


A z 

Š, MAGAZYN FUTER ae 

E SE 

A. JACHIMSKIEGO::: 
e 

3* w Krakowie, ulica Grodzka L. 14116 ¿S 

ki (założony w roku 1825), w, 

AE t Poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie ( pi 

ţa n najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, s 

pay zerękawki do polowania i t, d. E 

»P0 Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje( FZ 

p i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. $ 4 P 

aa ana asa op 

y. Na składzie utrzymuje materjały na wierzchy meskie? zz 

f i damskie z najpierwszych fabryk traneuskich, angielskich ( ng 

) i krajowych. 954 5 0 ) g* 

) 44 

» Przyjmuje futra pod gwarancją do przechowania przez a z lato.) = E 


Franciszek Holub 


przyjmie do swej pracowni 


sukien i konfekcyj damskiej 


zaraz kilka uzdolnionych 

e 1 o , 
panien do staników 
oraz i czeladzi ** 
do żakietów i wierzchów do futer. 
Kraków, ul. Florjańska Nr. 6. 


PYWPPYPPOPPPKYPA mi 


7 


Istniejący od 28 lat 


zakład rzeźbiarsko-kamieniarski 


pod firmą £876 1 0 


BRACIA TREMBECCY 


przy ulicy Rakowickiej Nr. © 
podejmuje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 


pomników i grobowców familijnych. — Zamówienia wy-. 


konywa szybko i starannie po najniższych cenach. 


OLIWĘ DO MASZYN LECCERSKĄ 


Oliwę kaukazką de maszyn rolniczych: 
Nr. 1 złr: 28—, 


Nr. 2 złr. 24—, 


OLIWĘ RZEPAKOWĄ 
LTE WE A | 


(Leśnik rutynow. 


zechce podać ofertę wraz z ko- 

pjami świadectw i warunkami żą- 
danego wynagrodzenia 

do Zarządu dóbr „Pilica“ Król. 


Sinny kamień (Witryol miedzi) do bajcowania pszenicy 


Cebulę morską na myszy polne i domowe — Kiełbasę 
zaprawlana na myszy 


Smarowidło nieprzemakalne na obuwie—Smarowidło do osi 


| Dom ku piętr. ZNAKOMITE 


Wiki Gdadska P> 


Nr. 3 zły. 22'—, Nr. 4 złr. 18—, 


2162 


murowany, na wzgórku w Ludwi- 
nowie, o 11 ubikacjach, jest za 
5.000 Ar: z dopłatą 3.000 złr., do 
sprzedania. — Adre! w dziale "ins, 


Polskie, Gub. Kielecka, lat| „Głosu Narod 308! 2 3 

Olkuski, st. pocztowa „Pilca“ en ont E g Dystylarni Bialskiej 
Potrzebny rownież | Kompletge wyprawy KUCDEIE, POMARAŃCZÓWKA| > = 

młody człowiek JK (NE 

do wyręczania w gospodarstwie, X |KMINKÓWKA |” © 

obeznany w części z rachunko- W. HALSKI, Kraków l wF 

wością. 072 3 3 handel żelaza. 2919 ZŁOTÓWKA J o». 


fp" W 
4l Największy Wybór 
JE i najtaniej poleca PE 
j DAMSKIE KRAWATY, ŻABOTY, RYSZE, 
WOALKI, PASKI, RĘKAWICZKI, 
GRZEBYCZKI, SZPILKI, AGRAFKI do fryzur,. 


PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY 


Do nabycia 219380 7 sP 
w „Składzie Win Greckich“ =S): 
Kraków, Jagiellońska Nr. 7. A : 
aF Mala flaszka na próbę 35 eetan? Ta 
znakom. JPerteru Yet. 


Butelka wyb. Piwa maro. ek 7 Salon Mod 


wat wśak roc | umów Krakowie 


darmo w dodatku. 


Wielkiwykór a Polskich 


ANASTAZY F Kraków, Florjańska 17. 
TAZY FRONCZ, Kraków, Fiorjańska 1 E Zakł. fabr w Tenczynku ul. Szewska 20, I. p 
E | Royrozentacja: Kraków, Bracka 11. Kraków, Bracka 11. poleca 288 8 0 


2169 „|bogaty wybór 


77 0d dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą / 2168 | dawien dawna za swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo franco każdej stacji 9— 


ZHE R: BATĘ RGSYJSKĄE najmodniejszych paryskich 

z , SZ zbioru majowego poleca HANDEL 5 7 
- LESZ w = KAPELUSZY 
č | GA W. ADAMOWICZA)>* 
N $ AN W BRODACH na pograniczu rosyjskiem ‘N| damskich. 
S = 1 funt „Familijnej” bardzo dobrej . . ©... tr, 140] SP |— =P 
E 1 fant „Melange de Moskau“ w oryg. opak. najlepsz. „ 250| © |C, k, Urzad pocztowy i telegraficzny 
T 1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 350 © w Strzyżowie, przyjmie «w 
2 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 120|£ | Prea Praktyk kanta. 5 


Pokój 


duży, frontowy o 2-ch oknach, z. 
osobnem wejściem na I-szem -pię- 
trze, — ul. Szpitalna 9, — zaraz 


do wynajęcia. 3128 
Administrator Dóbr 
lub Pełnamocnik ieoroty- 
cznie i praktycznie wykształcony, 
z świetnemi poleceniami, lat 35 
mający, żonaty, z kaucją do L.0COA. 
poszukuje administracji większych 
dóbr od Lipca 1900r. Adresu u- 
dzieli biuro ogłoszeń p. Plehna 
Lwow, Karola Ludwika 9. 3153 


Uczeń 


z ukończoną Jl-gą kl. realną lub 
gimnaz., znajdzie umieszczenie w 
handlu korzeni i win Józefa 
Puiczyńekiego w Krakowie, 
ul Długa L i5. 3155 13, 


Masło deserowe 
, najlepsze, rozsyła, codziennie świe- 
że, W paczkach 5-kilowych netto 
9 funtów za 4'30 złe, oraz SER 
stołowy, M funtów za 2 złr. franco, 
za pobraniem pocztowem, z gwa- 
rancją najlepszej obsługi, Marja 
Ląabowa Brzesku PO 


3 Obszerne Pokoje 


przedpokój, kuchnia, piwnica i 
strych osobny na II piętrze, przy 
ulicy Poselskiej, z widokiem na 
„planty, są zaraz do wyną- 
'jęcia. — Wiadomość w dziale 
inseratowym „Głosu Narodu* pod 
| 1. 3130. 180 


Sprzedam Sklep 


Przybory do krawieczy- 
'zmy damskiej, dobrzo się 
| rentuji ący, na pierwszorzędnej uli- 

cy we Lwowie, lub przyjmę spól- 

* nika fachowca. ktoryby samoistnie 
, prowadził interes. Potrzebny kapi- 
jtał 6.000 złr. Listy proszę adroso- 
| maść „Wiinelm* poste rest. Lwów. 

35A 12945 


ZAKŁAD 


KAMIENIARSKO - RZEŹBIARSKI 


JÓZEFA KULESZY 


SAPOMENTNOL 
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli* I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakile przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 2779 440 


| Ekonom 

kawaler, w średnim wieku. z do- 
bremi świadectwami, poszukuje 
pusady na małym folwarku, za 
skromnem wynagrodzeniem. Zgło- 
szenia dlą Ekonoma przyjmuje dz, 
ins. „Głosu Narodu“, 30y2 2 2 


kómund  ilimek 


W KRAKOWIE 


ściciejka i wydawczyni: Jóżela Royoszowa. 


otworzył przy handlu na dole Bufet; obicie zaopatrzony w różne 
smaczne delikatesy, na I-szem piętrze piękne sale jadalne i gabinety do śniadań, 


obiadów i kolacyj. — Poleca się łaskawej pamięci. 


Redaktor odpowiedzialuy : Kaamiere Ehruuverg, 


2981 


W drukurm W. Korneckiego w Krakowie. 


